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Nowe kłopoty Ozonu
w ;s p r a w le  generała Żelig ow skie go

Jak wiadomu, szri O. Z. N. gen. 
Sfcwarozyńskl w m iejsce dotychcza­
sowego kierownika w iejskiego sekto* 
ru O. Z. N. na W ileńszczyźnie, inż. 
Perzanowskiego, który zajął znani 
stanow isko w sprawie gen. Żcligow. 
skiego. m ianował prof. uniwersyt.

(Telefonem  z W arszawy)

Stefana Batorego, p. Staniewicza. —  i 
Tym czasem  —  jak się okazuje —  I 
przez nominację prof. Staniewieza, | 
sprawa nie została ralalwioną. Oto - i 
jak się dowiaduję —  wczoraj w Wil- ; 
nie obradow nł zjazd kierowników  
powiatowych O. Z. N„ którzy popie­
rają stanowisko inż. Perzanowskiego, f

W obee takiego stanu rzeczy prot. Sta 
niewicz w yjeehal natychm iast do 
W arszawy celem odbycia konfereneji 
z gen. Skwrarczyńskim . Ogólnie pod. 
kreślą się, że gen. Żeligowski cieszy 
się specjalnie wśród członków OZN. 
w' Wilnie dużą popularnością.

Zanosi si ł ita poważne zmiany
w  M inisterstw ie snrawledliwośct

W  zainteresowanych kołach lanso 
dane są pogłoski o  gruntownej reor­
ganizacji, jaka ma nastąpić w najbliż

(Telefonem  z W arszawy) 
szym  czasie w M inisterstwie Sprawie 
dliw osei. Zapowiadane zm iany mają 
dotyczyć także osoby ministra.

W iadom ość ta na tle ostatnich wy 
darzeń politycznych, zwłaszcza w Sej 
raie, wywtdała żywy oddźwięk.

4 jednak czystka w Z w ią z k u  Hłotiej Polski
P. Rutkowski yió/Jzie w osi stawkę

ECHA SPRAWY GEN. ŻELIGOW. 
SKIEGO

W „Stówie- wileńskim czytamy: 

LIST DO REDAKCJI
Szanow ny Panic Redaktorze!

U przejm ie proszę o zamieszczenie n a ­
stępującego mojego listu, w ysłanego w 

d n iu  dzisiejszym  ne rę c t Pana  Prezesa Wi­
leńskiego Zespołu D ziennikarskiegc Obozu 
Z jednoczenia Narodowego:

Szanow ny Paine Prezesie I 
Jako  oficer, k tó ry  w ojnę polską odbył 

pod bezpośredniemu rozkzam i gen. Żeligo­
w skiego jakkolw iek sto ję  z dala  od po i,tyk i 
n ie  mogę patrzeć obojętnie n a  pew ne posui- 

I nięcia polityczne przeciw ko mem u b. Do-

II wódcy. którego czczę i szanuję  i dlatego e 
znlem proszę o skreślenie m nie z listy człon 
ków W ileńs kiego Zespołu D ziennikarzy 
Obozu Zjednoczenia Narodowe.go

Z pow ażaniem  
W ładysław  U anayu. 

W il fiu, 26. stycznia 1938 r.

P. W ładysław  L audyn  jest współ 
p racow nik iem  „Słowa", Był dzielnym 
żołnierzem, a jako  lwow ianin  nie zna 
k rę tych  dróg i s tizałów  z za p ło tu  —  
lecz prosto  w oczy rąbie p raw dę  

Dziś... b raw o  „Słowo 1...“

Pom im o zaprzeczeń, dym isja p, 
Rutkowskiego, szefa Zw. Mł. Polski, 
Jest rzeczą postanowioną. Na miejsce 
jego ma wejść red. K iersnowski, w y­
chowanek ś. p. Ada.ua SkWarczyń­
skiego.

Łącznie z p. Rutkowskim ustąpić 
ma szereg wprowadzonych przez nie­
go do Zw. Młodej Polski osób z gru-

NA FRONCIE TERUEL.
M inisterium obrony Hiszpanii ko ­

m unikuje , że na odcinku Celadas i 
S ingra walki trw ały  w ciąga całego 
dnia, jednak  obie strony utrzym ały  
się na swych stanowiskach. L otn ic t­
wo rządow e skutecznie bom bardow a 
ło p unk ty  koncentracji  wojsk n ieprzy 
jacielskich.

Na innych fron tach  nic szczegół, 
nego nie zaszło.

py „Falangi-.
W  zwiazKu z powyższym pismo 

„Młoda P olska- ma nlec zawieszeniu  
Zamiast niego ukaże się podobno ta­

ni, popularny tygodnik poświęcony 
głów na udziałowi młodzieży w  zaga­
dnieniu obrony państwa i —  stosow ­
nej propagandzie.

W łaściwe oblicze *). Z .  N.
W W ołominie pod W arszawą od­

było się zebranie tam tejszego Oddzia 
tu O. Z. N., na którym uchwalono  
rozpocząć planową akcję celem pod­
niesienia polskiego stanu posiadania  
przez założenie spółdzielni spożyw ­
czej, drukarni polskiej, oraj udzielić

pom ocy rzemieślniczej spółdzielni 
obuwia. W ybrano specjalną komisję, 
która zajmie się zrealizowaniem  
tych uchwał, a nadto Lędzlc pi „pa 
gować wśród społeczeństwa ehiześcl- 
jańskiego hasło „swój do sw ego-.

NA FRONCIE JAPOŃSKIM

Same loty japońsk ie j  m ary n a rk i  
starły się w powietrzu z 12  chiński, 
mi sam olotam i pod Nanczang

Japończycy strącili 7 samolotów 
a następnie zbom bardow ali lotnisko 
v Nanczang, niszcząc wielki hangar  
i 3 sam oloty stojące na lotnisku.

Druga g rupa  samolotów japońs­
kich strąciła  pod I łan k a u  4 chińskie 
samoloty bombowe.

Jepońskie  eskadry  bom bardow a. 
ły w czorsj Suczau,

Kobiety bir kują sklepy r z r ż n h i e  w H R z e s z y
W rocław (Ml.) Ograniczenia w sprze­
daży tłuszczów i mięsa w Trzeciej 
R zesz), a zwłaszcza na Śląsku, do.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV Karny 
Dnia 22. L 1938 
Sygn. IV. Pr. 28 38

Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w Kra- 
kowie na posiedzeniu uiej‘aw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P roku  
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w y­
dal następujące

L a m p y  n o w o c z e s n e

w olbrzymiin wyborze

i. DIEN
KRAKÓW, SZEWSKA 20

JSfeŚiawi *•

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zatwierdza sie po m yśli § £  489, 493 

austr. proc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
przez Starostw o Grodzkie w K rakow ie dnia 
15 stycznia 1938 kon iiskaię  czasopism a 
„K rakowski K urier P oranny" Nr. 15 z d a ­
ty 15 stycznia 1938 z pow odu treści:

1) artyku łu  zamieszczonego na strom e 4 
pt „Tragedia Pe-drastyczna" w całości— 
zaw ierającego znam iona wyst. z art. 214 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej treści powyższego a rtv k u łu  
a zakaz ten m a być ogłoszony w przepj ia 
nej form ie w najbliższym  num erze czasopi­
sma „K rakow ski K urier P oranny" w 
D zienniku Urzędowym,

3) Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
ma być zniszczony.

P ro tokolan t: seki Czubin — Przew odni- 
rzący W ydziału IV Horski — Za 
zgodność K ierow ni' Sekretaria tu : P io tr Py . 
zik

prow adził)7 już nie tylko do głośnego 
w yrażania swego niezadowolenia 
przez gospodynie domu, lecz również 
do akcyj, sk ierow anych przeciw tym  
zarządzeniom. W  jednej z miejscowo 
ści niemieckiego Śląska fu n k c jo n a ­
riusz policji zabran ia ł  u staw ian ia  się 
w „ogonek" kupu jących  smalec oraz 
inne tłuszcze, t łumacząc, że istniejące

rozporządzenia porządkow e zab ra ­
n ia ją  u s taw ian ia  się w „ogonki". 
Z denerw ow ane kobiety czynnie go 
obraziły, na skutek  czego przybył wię 
kszy oddział policji k tóry je rozpę­
dził. Rozpędzone —  zablokowały n a ­
stępnie wejścia do wszystkich skle­
pów rzeźniczych.

Trudności! w  zbiórce na rze c z pumocy 
z im o w e ; w  H ie m tre th

H annover (tel.) W skutek  stałego 
zw racan ia  się do ludności niem iec­
kiej o różne ofiary i składki, tegoro­
czna akcja  na  rzecz pom ocy zimowej I 
zaczyna na tra f iać  na  i-óżne przesz­
kody Dowodem tego apel, w ydany 
przez partię  nar.-soejal. w Hanowerze 
aby w strzym ano się od składania zu 
pełnie bezużytecznych części ubrań  
w zględnierinnych  przedm iotów  na 
rzecz pomocy zimowej, gdyż powo 
duje to n iepotrzebne prace, z góry wy

kluczując możliwość użycia tych 
ofiar, naw et po napraw ie  czy re p e ra ­
cji.

SU ŁTRY
J lłU U S Z  I*m CH
K R A K Ó W ,  S T R A D C M  *
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Akcje Lig» Narodów idą w górę
Liga .Narodów odbywa obecnie set 

ne, jubileuszowa zebranie-. Jeszcze 
przed paru  tygodniam i przepow iada 
no k o ń c e  Ligi Po wystąpieniu z mej 
.Włoch uważano Ligę za twór natu ry  
k tó ry  właściwie nie m a nic do ga 
dania, u trzym ując  się jedynie dzię­
ki poparciu  \ng lii  i F rancji .  A i to 
poparcie  nie było bezinteresowne, 
wynikające z uznania i poszanow a­
nia samej idei Ligi. Przecież te dwa 
państw a w zw iązku z zależnymi od 
nich pań-dwami i dom iniam i n a d a ­
wały ton  w Lidze i jak m o . i o n o  u- 
żywały jej juko narzędzia dla ,w ej sa
molubiK j polityki.

O kazuje się jednak, że ten prawu 
już pogrzebany tw ór W ilsona ma 
niespożyte siły żywotne. W j m k a  cli} 
ba z tego, że instytucja genewska 
jest potrzebna nie ts lko  dla Anglii i 
F rancji ,  lecz jest potrzebą ogólnie
odczuwaną.

Jesteśmy też świadkami renesansu 
Ligi, co daje nadzieję, że pr/eciez 
spełni swe zadanie.

Dwaj m inistrow ie spraw zagramCz 
nych: angielski Eden  i francuski Del- 
b()s wygłosili przemówienia, k tó re  
świat polityczne uważa za funda  - 
mnet, na k tó rym  Liga Narodów b ę­
dzie się w przyszłości opierała.

Obaj m inistrow ie z niezwykłym u 
tak statecznych mężów zapałem >\v 
powiedzieli się za u trzym aniem  i roz 
budow ą Ligi, jako  in s trum entu  po­
kojowego. To jej da je silny stos pa. 
cierzow \ —  okazuje się, że może on 
żyć i d d a ła ć  bez Mnssotiniego i Hit­
lera.

To w \ stąpienie nie dziwi nikogo, 
jest n a tu ra lnym  wynikiem  prepou- 

deracji tydh dwóch mocarstw jaką  
wytworzyły s ta tu t  Ligi i jej historia.

bardzie j  zastanaw iającym  i w-ięce | 
pocieszającym jest fakt. że nnn is tro  
wie spraw' zagra nie zit\ eh Polski i Ro­
sji: Beck i Litwinow uderz}! w ten 
sam ton co ich angielski i francuski 
koledzy. _____

ADWOKAT

Dr. LillHik LUSTBADŁR
przeniósł kancelarię  adw okacką  
w K rakow ie z ul. Grodzkiej 59

na uL W I E L O P O L E  9. L P- 
tej. 119-63.

Z  t M n t a
„R a to w n icy'* 

p rze m y s łu  i handlu
Ostatnio sejmowa kom isja budże­

towa przeprowadzała dyskusję nad 
budżetem  min przem ysłu  i handlu. 
Czy u nas te dwie rzeczy wogóle is t­
nieją? Referent pos. Sikorski hand tu  
w ogóle nie widzi, rozumie się w p o ­
jęciu światowym.

Co się tyczy p rzen iy sh f  s tw ier­
dzę w drugiej połowie 1937 r. pew ną 
poprawę, k tó rą  przypisuje  dwom 
okolicznościom: 1 ) podrożenie a r ty ­
kułów' rolniczych. 2 ) pożyczce f r a n ­
cuskiej.

Niech będzie tak cóż kiedy po ­
życzki i to w tej wysokości nie zd a­
rzają  się corocznie, zaś podrożenie 
ar tyku łów  rolniczych ma i swą sła­
bą stronę: ekonom icznie słabsza część 
ludności, tj. ogrom na większość nie 
jest w stanie nadążyć swymi zarób- 
kann za coraz wyższymi cenami.

Co tu zresztą się łudzić! Popraw a, 
jeśli była, przeszła bez wrażenia. Nie 
przyczyniła się ani do polepszenia 
s topy życiowej ani do zmniejszenia 
bezrobocia. Ryła i znikła —  teraz cze 
k am y  znowu na odblask ko n ju n k tu ry  
światowej w naszym kra ju . Długo 
jednak ' zekac nie możemy.

P. Beck, trzeba to przyznać, s p ra ­
wił niespodziankę. Niedawno p rze ­
cież mówiono, że Polska ma zam iar 
wystąpić z Ligi, przyznajm niej  zapro  
ponować g run tow ną  jej reformę. Sta 
ł<> się wprosi przeciwnie. P. Beck —  
może atm osfera  genewska tak podzia 
łaa ł —  okazał się wprawdzie indywi 
uuaUstą, ale naogół zaakceptow-ał is t- 
nienie l  igi, uw ażając —  jak  się 
wyraził za konieczne współpracę

.„JUŻ OTW ARTO

99 FARB0L” F arby , lakiery 
art.  gospod.

KRAKÓW, STUADOM L. 2.
'Ctrl 169-31. Naprzeciw W awelu

z innymi państw am i w sp raw ach  mię 
dzynarodow ycn na terenie Ligi, u w a ­
żając zm iany form  za czynnik mniej 
ważny.

Z tego m ożna wnioskować że p. 
Beck nie uw aża zm ian w Lidze za 
aktualne . Jeżeli ktoś chce, może to 
stanów isko u w ażać  za odejście p. 
Recka od dotychczasowego sceptycz 
nego z a p a tn  wania, na tom iast  nic ino 
żna w tym widzieć zasadniczej zm ia­
ny w polskiej polityce m iędzynaro ­
dowej. Bądżcobądź sKoordy iłowa­
nie stanow iska polskiego ze stanów i 
ski. m Anglii i F ranc ji  jest dobrą w ró 
żbą w dziedzinie przyszłej w sp ó łp ra ­
cy z tymi państw am i. A to dla Polski 
jest dobrze.

Liga Narodów wychodzi z g rożą­

cych jej niebezpieczeństw obronną  
ręką. Przyszłość jej, jak  oDecnie spra 
wy stoją, nie jest bezpośrednio zagro 
żona. To jest wielki zysk dla tej o- 
g rom nej większości ludności świata, 
k tó ra  widzi w lad ze  ins trum en t p o ­
kojowy —  ins trum ent gra jący cza­
dem fałszywie, ale niezbędny w zespo 
le. ’ ‘ F.

OD 1 LUTEGO w „CYGANERII"
znakomity zespół jazzowy

OLey Rand a

99
pod dyr L. MITELSBACHA

przy m ikrofonie
KRYSTYNA DOMAŃSKA
finysfle* operetk i lwowskiej

Czechosłowacka t . teś a komunizm
P art ia  kom unistyczna w Czecho­

słowacji, licząca tylko stosunkowo 
mało zorganizow anych robotników 
przypuszcza ostatnio ostre a tak i na 
czeehosl. wieś z zam iarem  jej zupeł- 
nego opanow ania. szystkie jediiak 
te próby spełzną na niczym. Dlacze­
go? Czechosłowacki wieśniak, rolnik 
jest z p rzekonan ia  d em o k ra tą  i chce 
żyć z każdym  w zgodzie, ale w ła­
śnie dlatego nie ma porozum ienia dla 
ideologii kom unistycznej i nie wierzy
jej-

Czechosłowacka wieś była i jest 
twierdzą dem okracji  i nigds nie m o ­
że się stać terenem  demagogii ele­
mentów. reprezentu jących  kom unizm

czy faszyzm. Chłojii są przywiązani 
do swych wsi, do swej oddziedziczo. 
iu j po ojcach gleby i k ocha ją  swoją 
ojczyznę.

Jest różnica między Czechosłowa­
cją a Rosją, gdzie chłopi dali się sku 
sić. uwierzyli kom unistycznym  h a ­
słom i tali się aktyw liym czynnikiem  
rewolucji bolszewickiej.

Wieś czechosłowacka jest stale 
mocną basztą dem okracji  i ustro ju  
dem okratycznego i nie dostaną się 
do niej ani faszyści ani kom uniści 
chcący ją jiozyskać dla swych celów 
i haseł \vywTrotowych. W praw dzie  od 
czasu pow stan ia rep. Czechosłowac­
kiej. nie jest to jedyny atak  na wieś,

ale ta  nie podległa i do dnia dzisiejsze 
go się nie zmieniła.

Rolnik czechosłowacki wie dobrze, 
że tylko poczciwa praca  może mu 
pomóc i że naw et najbardzie j  obiecu 
jąca  ideologia i najp iękniejsze fraze­
sy nie polepszą jego sytuacji. W  okre 
sie gdy chłop rosyjski stał się —  w 
nagrodę za swoją pomoc bolszewi 
kom  —  zupełnym  niewolnikiem to 
postępowy ro ln ik  czechosłowacki 
jest w łasnym  panem, panem swej 
cha łupy  i swego pola.

To jest jedna  z główny ch przyczyn 
dlaczego dążność kom unistów  do o- 
panow ania  czechosłowackiej wsi i 
chłopów spali na panewce.

P R Z E D S T A W IC IE L  C ZESKIC H  K A T O L IK Ó W
porę# lrs»«fgM j l  Itufiomlt i c a g » i t u l ą g  olomumecftie# 10 polityce

, weunętr/nej i  neręrirotifLine/

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
zgromadzenie czechosłowackiego 

s lronnic lw a katolików  („Stiaua Li 
dova“) w Halinie na Morawie Na 
zgromadzi aiu tym  przem ówił o ohec 
nej polityce wrew'nętrzm j zagranicz­
nej ks. kanon ik  Eveilik

Podajem y k ilka w yjątków  z tego 
przem ówienia: lUp. Czechosłowacka
zawdzięcza swe powstanie zwycięz- 
twu m ocarstw  Wielkiej Ententy , a 
przede wszystkim  Anglii i F rancji ,  
dalej pokojowi W ersalskiem u, o k tó ­
rym decydowruły Anglia, b ran c ja  i 

Ameiyka.

Jest więc na tu ra lnym , że Czecho 
Słowacja stała zawsze wiernie przy 
tych Swoich przyjaciołach i sprzy. 
mierzeńcach i dziś nie ma przyczyny 
aby przeszła na stronę Niemiec -— 
które chcą być panam i na  obszarze 
nadduna jsk im  —  i to tylko ze strachu 
przed nimi. Rzesza Niemiecka, dopó 
ki istnieje pokojoww blok mocarstw  
zachodnich i dopóki Rosja stoi po 
jego stronie nie m a i nie będzie miała 
odwagi zaatakow ać Czechosłowację. 
Blok pokojowy jest lak wojskowo 
poza tym finansow o silniejszy niż 
,5oś Berlin— Rzym

Czy może dem okra tyczna i pokojo. 
wo orien tow ana Czechosłowacja przej 
dzie na stronę bloku wojennego? Nie, 
mu.->i iść z tymi narodam i, k tóre  ma 
ją  jednakow y m iędzynarodow y cel: 
u trzym ania  pokoju i niepodległości 
oswobodzonych państw- naddunaj- 
skich".

Mówiąc o polityce wewnętrznej, o- 
swiadezył ks. kanonik , że jego stron 
nietwo est za dalszym utwaleniem  
i umocnieniem  środka dem okra tycz­
nego i odrzuca t z w. praw icę z H en. 
leinem i f ro n t  z kom u ni Stam,i“ .

Z B R O D N I E  S T R U N A
Pod powyższym tytułem ukazała 

się książka Lwa Trockiego, p rzeby­
wającego obecnie na w ygnaniu łv 
Mcksyku nakładem  „Biblioteki P o l­
skiej". —  Gdy pisze L ew  Troeki ca ­
ły świat nastaw ia  ucha. Początkow o 
czytelnik uprzedza się, przypuszcza­
jąc, że Trocki prócz złośliw-ej aninio 
zji niewiele nowego wniesie do ta ­
jem nic oszalałego od  zbrodni kreni- 
Iińskiego dw oru  S tanna.

Tym czasem  osta tn ia  książka 'I io c  
kiego pt „Zbrodnie Stalina" jesl 
wstrząsającą rew elacją  i seftsacją po 
l ityczną pozw alającą zrozumieć p a ­
nujące w Sowietach stosunki

Dzięki in fo rm ac jom  Trockiego 
wiele poglądów’ politycznych podzie 
lanych przez sympatyków- Sowietów 
nieznwodnie ulegnie ztuianie.

T ajem nica  śmierci Zinowiewa, Ka- 
m ieniewa, Piatakow a, Tuchaczew- 
skiego i wszystkich wodzów bolsze­
wickich oraz działalność Karola R ad­
ka w oświetleniu Trockiego nalnera 
żyw'ego rumieńca.

Książkę Trockiego poprzedził T a ­
deusz Tesla r przedm ową jako  t łu ­

macz i kom entator.  W  świetle rozu­
m ow ań  Teslara polemika Trockiego 
nabiera  w laśeiwego wyrazu

Zainteresowani^ książką T rock ie ­
go w Polsce jesl ogromne. Pierwszy

nakład praw ie że już jest w yczerpa­
ny. Należy zaznaczyć, że tlumacze- 
nu  zostało dokonane  z rękopisu  ro ­
syjskiego nadesłanego do W arszaw y 
przez autora.

Ja k  to Prusacy przygadyw ali
W czasie wojny z Austrią P rusacy  

wzięli do niewoli jednego z najdziel- 
n ie j .zyeh  generałów austriack ich  
Romera. „Stary  F ryc" , jak  nazyw a­
no kró la pruskiego, kazał p rzyprow a 
dzić jeńca przed swoje oblicze. Gdy 
ten się zjawił, król pozdrowił go bar 
dzo -.erdecznie. a uśm iechając .się, 
rzekł:

„Tak, jak dzisiaj lanie sprawiłem  
Austriakom, zwyciężając tak będę 
zawsze zwyciężać".

Romer spokojnie odpar ł  „L /y  m o ­
gę Jego Majestat porów nać  z H anni­
balem, przypom inając, że naw et Han. 
nibal w końcu został zwyciężony!" 
Król wcale się nie zmieszał, z miejsca 
konkludując’: „Istotnie, kochany ge-

nerale, ty lko żt) Hannibal miał przed 
sobą wyłącznie Rzymian".

POMNIK ZNANEGO PISARZA
W  tych dniach odbyło się w P ra ­

dze organizacyjne posiedzenie Komi­
tetu budow y pom niku A rch licky‘ego, 
ziiam-go pisarza czeskiego. Postano 
w i ono rozpisać zamknięty konkurs,  
a m. in. izeźbiarze K ofranek i W a ­
gner m ają  w ciągu jaknajkró tszego  
czasu złożyć projekt} pom nika, o wy 
borze zaś decyduje kefmisja organ iza­
cyjno - artystyczna.

Pom nik  VrchlickyVgo stanie na 
Karlovo nainesti w Pradze, a k a ­
mień węgielny zostanie położony je ­
szcze wiosną tego roku. Zbiórka p ie ­
niężna na ten cel dała dotąd 160.00C 
kc,
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Bezprzykładna napaść na Z. N. P.
S zturm ują  fortecę tieraokratyez ' 

uego Z. N. P. Posługuj:! się cuchnący 
nit gazami.

Zaczęło się od „oświadczenia pol­
skiej p rasy  w sprawie Z. N. P.”

■^ra.sa dem okra tyczna  dosadnie 
określiła rolę pism, k tó re  to  „ośw iad­
czenie** podpisały: denuncjacja . Zwy­
czajna denuncjacja!

Jeszcze dalej posunęły się inne pi­
sm a: „Mały l)z ienn ik“ i „A. B. Q.". 
Organ oenerow ski zamieścił pod da tą  
29 stycznia br. n a  p ierw szej stronie 
a r ty k u ł  pt.: „K lika k ierow nicza ZNP. 
w ykonuje  ins trukcje  K om interuu“ . 
Al< to jeszcze nie Z areprodukow ał 
jakieś nielegalne w ydaw nictw a ko­
m unistyczne. przypisu jąc  ZNP. dzia­
łanie pod w pływem  instrukcy j Ku- 
m in lr im i.. .

Nie będziemy oczywiście wdawać 
się w m erytoryczną dyskusję z a r ty ­
kułem „A. B. C.*‘.

To. eo „A.B.C.” w czoraj popełniło 
jest wprost potwornością. To już za­
iste przechodzi wszeikic granice.

Nie chcem y dociekać, czy „A.B.C.** 
sfałszowało rep rodukcję  ezy nie, nie 
będziemy się zastanaw iać nad  tym, 
czy „A.B.C.** pozostaje w kon taucie  z 
Komunisty czną P a r t ią  Polski, skoro 
zna jdu je  się w posiadaniu  nielegal­
nych wydawnictw1 przez tę par tię  wy 
daw anych  —  te szpiegowską metodę 
p racy  „dz ienn ikarsk ie ,’*4 pozostaw ia­
my organow i oenerowskiem u.

Z apytu jem y jak  mógł roz«  iązany 
zarząd  ZNP. protestow ać przeciwko 
„in terw encji czynników- obcych44, 
skoro w ydaw nictw a nielegalne, wy­
daw ane "przez te „oboc czynniki” 
znajdowały- się w- posiadaniu  „ABC.4*, 
k tó re  z ogłoszeniem i rep rodukow a­
niem ich czekał dopiero  na czas so­
bie dogodny, tj. na  k ilka  dni przed 
z jazdem ZNP.?

Akcja, jak ą  nauczycielstwo pol­
skie prow adzi od chwili rozwiązania 
zarządu, jest jaw na, publiczna.

1 trzeba być wyzutym  z poczucia 
wszelkiej etycznej i m ora lne j odpo­
wiedzialności. trzeba zamienić pióro 
dziennikarsk ie  na  zw yczajną pałkę 

ostatniego chuligana, by napisać, że 
„Z. N. P. przestał być organizacją  za­
w odow ą nauczycieli, a stał się a p a ra ­
tem p ropagandow ym  kom unistycz­
nej międzynarodówki**.

Dosyć!

Pod pióro cisną się słowa, których 
nie chcemy kreślić.

Na Kongresie P racow niczym  ob. 
Koś. iń.ski określił s tosunek .Świata 
Pracy do tej gadzinow ej prasy: 

„W ara  wszystkim, którzy nas szka 
tują —  obrzucają  hiotem.

Stanów i ,k o  nasze jest pełne po gar 
dy dla prasy nieobjektyw nej. Proszę 
pam iętać  —  tu wym ienia „ABC.**, ż< 
za przyw ódcam i ruchu  pracownicze­
go stoją masy i odpowiednio zarea- 
gują**.

„ABC.** postawiło się poza naw ia 
m iii p ism a polskiego. T ak  pisać może 
tylko pismo, k tó re  siało się „jaozejką 
hitlerowską*’ w pełnym  (ego słowa 
znaczeniu,

..Opinia publiczna dom aga się re ­
habilitacji dzienn ikars tw a przez w y­
rzucenie z szeregów polskich wy 
duw nb tw wychow aw ców ag< mów

obcego mocarstwa*’.
A nauczycielstwo?
Pom im o wszystko mus> wytrwać. 

Musi okazać się silniejszym i wyż­
szym ponad  najnikczem niejsze k a ­
lumnie.

Zjazd, właśnie dla zadokum ento­
w ania jak  daleki jest od wpływów 
gangreny „ABC“, z jak ą  pogardą  od­
nosi się do tyeli „oneyeh agentur**, 

k tó ry m  organ oeneroy. ski schlebia 
i wysługuje się, m usi dać jedną  oópo 
wiedź: ZNP. —  jak  cały św iat p ra
ey odcina się od sąsiadów ze wscho­
du i zachodu, spełnia swoj obow ią­
zek państw ow y i po trio tyczny i w ła­
śnie dlatego pozostaje wierny idei 
dem ik ra t;  >zaej.

Zjazd uchwali — jak jesteśmy po 
inform ow ani —  votuui zaufania  n u  
w iązanem u Zarządowi przez ponow ­
ne powołanie go dc* k ierow nic tw a Z.

N. P. Zrobi to tym bardziej, tym 
skwapliwiej, im większe, bardziej 
podlejsze rzucać się będzie pod adre­
sem ZNP. oszczerstwa.

Reakcja, faszyzm, hitleryzm, mimo 
woli przyczynią się swoją nieodpo­
wiedzialną, szaleńczą k am p an ią  do 

takiego rezultatu  obrad  Zjazdu, k tó ­
ry nie leży w intencji endo-komuny.

STER. ‘

PAN CAT-
n u  ^ m r t t f z o

W rubryce: „Notatki polemiczne” 
„Słowa** wileńskiego, p. Cfit - Mackie­
wicz pisze:

..WIECZORNY KURIER 
KRAKOWSKI**

Pismo lo cytuje ustęp likstngo 
telefonu warszawskiego sygno­
wanego „E" i p rzyp i.u ie  to zda­
nie mnie: „p. Cat-Mackiewicz
twierdzi'1 itd. Co za dziwne oby 
czaję prasowe. Solidaryzuję się 
całkowicie ze spo d rzężeniami 
naszego kolegi redakcyjnego, 
k tóry  do nas codzief telefonuje 
z W arszaw y, ale to nic p ie rw ­
szy raz spostrzegłem w tym  p i­
śmie tendencję przypi ,ywania 
mi osobiście każdego a r tyku łu
wydi ukowanego w Słowie” .

* * *
Pan Cat - Mackiewicz jest nie tyl­

ko naczelnym  redak torem , ale tak ­
że WYDAWCĄ „Słowa4* wileńskiego, 
bez k tórego wiedzy i ap robaty  nie nio 
że się pokazać żaden a r tyku ł,  chyba, 
że przebywa poza Polską, np. w... 
Niemczech. Tylko tym  trzebst sobie 
wytłum aczyć „ tendencję  przypisy­
w ania  m u osobiście każdego ar ty k u łu  
wydrukow anego w „Słowie**.

MACKIEWICZ POZUJE
sS sm n tw se n n  €.w.tnwt)ieiE*n

Ale ta skrom ność w ypieran ia  się 
au to rs tw a  i p rzerzucan i’! tegoż na 
„naszego koiegę redakcyjnego, k tóry  
do nas  eo dzień telefonuje z W a r ­
szawy**, jest eona jm nie j zaw stydzają­
ca. ponieważ pod płaszczykiem „ n a ­
szego kolegi” mieści się Agencje 
„E ch a” , k tó ra  za 50— 70 zł. miesięcz 
nie przesyła do „Słowni*4, swoje spe­
cjalne zresztą bardzo  tra fn i  „spo­
strzeżenia” i sp raw n ą  sw ą obsługą

wyiabia  ..sławę” pismu p. Maekiewi- 
i za.

Jeśli atoli p. Cal - Mackiewicz nie 
chce uchodzić za człowieka, k tórem u 
nie tylko my, przyp isu jem y au to r­
stwo każdego a r tyku łu  w „Słowie4*, 
niech przestanie być w ydaw cą i niech 
przestanie robić ze swego an tydem o­
kratycznego „S łów ka” odskocznię 
do... t ronu  królewskiego lub reżimu 
hitlerowskiego.

Ug&łssiGh Ferfermcg i £*. 1 . O. te.
Oneytiaj w salach K mbu Społecznego o d ­

była sic uroczystość ..O płatka" Grodzkiej i 
Pow iatow ej F ederacji P, Z. O. O. W  „O płat 
kii" wzięli udział członkow ie Zarządów 
w szystkich organizacji kom batanckich  pod 
przew odnictwem  proi. i n i. Sabińskiego J a ­
na, na którego ręce złożył życzenia, po. 
przedzone wspólną m odlitw a X. O. Albin, 
reform at, łam iąc się opłatkiem .

Z kolei złożył życzenia wszystkim  O r^ani 
zacjorn stowarzyszonym  Prezes Federacji, 
następnie Prezes Zw. I eg Pol dr. Korczyn 
ski. Przem aw iali ponadto  przedstaw ieicłe 
w szystkich zrzeszonych Związków Grodz, i 
Pow.., podnosząc zgodnie znaczenie Fede­
rac ji i jej w pływ ów  na społeczeństwa w

ogólności, a w szczególności na środowisko 
krakow skie.

W śród obecnych był również przedstaw i­
cie! W ojska m jr. Machno, jako  Kom endant 
Okręgu F ederacji; S tarostę grodzkiego re ­
prezentow ał mgr. Kłopotowski.

Obecnych na „O płatku" było około 4d 
osób w yłącznie członków Zarządów . Związ­
ków K om batanckich.

Przy ożyw ionej rozm owie na ak tualne  te 
maty, tyczące się program u pracy i jego re- 
olizacji i w śród miłej, koleżeńskiej atm os- 
rery spędzono ten pierwszy-, w nastro ju  p ra . 
wdziwie polskie- tradycji kom batancki 
„O płatek .

W wmświateł
— W W ilnie dokonano  

now ych rew izji i areszto­
w ań w zw iązku  z fa łs z e r ­
stw em  św iadectw  szko l- 
ny ch.

—  W  w ielkim  procesie 
35 kom unistów  sąd okrąg, 
w arszaw ski 3 oskarżonych  
un iew inn ili, 32 ska za ł na 
kary od  2  do JO lat z po­
zbawieniem  praw . urna
w yroków  na w szystkich  o- 
skerżonifoh w ynosi 136 lat-

— R odzina  zm arłych  w  
odzi w sku tek  zatrucia  
azem św ietlnym  G eldm a- 
ów /zm a r ło  wówczas 9 
sób] w ystąpiła  {przeciw  
azowni m iejskiej o od- 
zkodow enie.

— N ad  k ilk u  /n i e/s co* 
tuotciem i w Kieleckim  — 
przeszły  gzoałtowne burze 
z g rzm otam i połączone z 
gradem .

łTu wyciąć
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fi dyby nie jego  sp ra w i  ©dli w u ręka, W in d a c h  p lan y  
sw e  byłby p rzep row ad z ił .  Poleź je s tem  p e w n y ,  że  ż a ­
den  z nas, n ie  p ragn ie  b y ś m y  c z y m k o lw ie k  k ró la  d o ­
tknęli ,  jego  sz la ch etn ą  d u szę  zrazili. ..

— A więc, co z tego w ynika? ..

—  C zy/ d la tego  w sz y s tk ie g o ,  c z e m u  p rze c ie  nie  
przcez-ymyj, ma ż y d o w sk a  có rk a ,  sh a ń b ić  s ię  z in o .  
wii rcą, k tóry  nigdy7 w  życ iu ,  n ie  in o że  b y ć  —  jej 
p ra w em  św ię ty m  u z n a n y m  ś lu b n y m  m ężent?...  —  
p rotes tow a ł  p rze c iw  in n y m  p e s y m is to m ,  ru d y  Żyd. 
(,ó ż  z tego... . w iem y  w szy sev  dobrze ile  d o b r eg o  u 
cz y n i ł  dla nas król,  w iem y  że  ch ro n i ł  n as  od  k rzy w d  
i zła, a le m im o  to n ie  w o ln o  cór ce  rodu izrae lsk iego  
p la m ić  się  z n im  grzechem .

— Żydzi ... — wysunął się nagle w przód Aszer, 
najbogatszy kupiec Opoczna —  a ja  twierdzę, że r a ­
cję ma Elimelech!.. Tak on słusznie mówi.... bo, czy 
król Ahasw-er perski nie był tak  sam o inowiercą, nie 
Żydem?... A czy znajdzie się w całej księdze historii 
królowej Ester, jakakolwiek w zm ianka, któraby pod 
kreślałii. że królowa ta zgrzeszyła, będąc żoną Ahas. 
wera, króla perskiego? Czy właśnie w lej historii, nie 
zachodzi podobny wypadek Nie, moi bracia! Król 
me jest inowiercą, ani obeopleiniennym —  król to 
eo* innego, lo jakby zastępca m ajesta tu  bożego iva 
ziemi., k za tego zwłaszcza króla, przecie my Żydzi 
odm aw iam y specjalne modlitwy.
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Jośko wytrzeszczył parę  wii lkich oczu, tak  że zda­
wało się, że lada cliwiui wyskoczą z. pod grubych 
zaczerwienionych pow itk ,  a zw racając się do Na 
tana zaatakow ał go bezlitośnie.

P rzec ię ,p rzed  chw ilą dopiero, na licznie zebra 
nych pytania, odpowiadałeś Natanie, ze spuszczoną 
głowa, że niestety to wszystko co mówią, prawda, 
więc i wiadomość, że twoja córka Ester, została n a ­
łożnicą króla, dosłownie pow tarzam  jeszcze raz: n a ­
łożnicą —  też musi być praw dą. Jeżeli zaś istotnie 
jest nałożnicą królew ską, w takim  razie nie m a m o­
wy o tym, by była jeszcze czystą dziewicą.

W ywody te ogmste zakończył Jośko jąkaś niesa­
mowicie ponurą  melodię, nuconą n.wykle przy n a u ­
ce talmudycznyeh, zawiłych wersetów. Przy nuce­
niu tym kiwa! głową na praw o i lewo, w dół i w gó­
rę, chwiał się i kołysał nu nogach, g łaskał długą, 
rudą brodę, gryząc przy tyin kędzierzawe owłosienie 
obrosłe policzki i brodę tuż pod mięsistymi warga- 

1 mi.

Król na razie nie domaga się od niej, by została 
jego kochanką, czy nałożnicą... On ją  prosił, by przy 
nim została... —  usprawiedliw iał się Natan.

A ona?...
A ona co na to?... Czy wyraziła już swą zgodę — 

pytają zaciekawieni i coraz to bardziej otaczają Na­
lana.
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MOWA MIN. KASPRZYCKIEGO
f r a  u  m i s j i  b u t B ż e t o

W czasie ob rad  kom isji  budże to ­
wej Sejmu n ad  budżetem  ministei" 
olwa sp raw  wojskowych, gen. dyw 
Kasprzycki wygłosił przemówienie, 
podając  na wstępie, że jakkolw iek 
budżet ten przedstawił, ze względów- 
zrozumiałych, w- cyfrach  ogólnych, to 
jednak  osobisty nadzór pan a  m in i­
s tra  i w ew nętrzna s t ru k tu ra  budżetu  
nie tylko nie s tw arza dowolności lecz 
zaostrza kontrolę  wydatków i daje 
możność celowego"} racjonalnego ad. 
m in is trow ania  k redytam i na potrzt to 
armii.

BUDŻET WYŻSZY ALE NIE 
WYSTARCZAJĄCY

Następują, om aw iając  pre lim inarz  
budżetowy m inisterstw a spraw  w o j­
skowych na  rok  1938'39 pan minister 
zaznaczył, że chociaż jest on wyższy 
od budżetu  zeszłorocznego, to jednak  
biorąc pod uwagę wzrost kosztów 
utrzym ania  w skutek zwyżki cen w 
k ra ju ,  oraz konieczny rozwój sił 
zbrojnych, jest on o wiele uiewystar 
czający na pokrycii żywotnych po­
trzeb arn d.

DOROBEK ARMII 
Omaw-iając szczegóły działalności 

m inisterstw a sp raw  wojskowych, pan 
m inister przedstawił pokrótce d o ro ­
bek w ojska w zakresie o rg an izacy j­
nym, wyszkoleniowym  i w dziedzi­
nie unowocześnienia sprzętu w o jen ­
nego w armii, podkreśla jąc specjał, 
nie, że w tych dziedzinach praca  woj­
ska prow adzona jest p lanowo z du 
żym natężeniem wysiłków we wszyst 
kich k ie runkach  wiedzy wojskowej 

P an  m inister zobrazował również 
postępy w- rozwoju i zdobyczach na 
szej m ary n a rk i  wojennej w dziedzi­
nie powiększenia stanu jej posiada- 
n ia  i unowocześnienia wojennego 
sprzętu morskiego.

PRZEMYSŁ WOJENNY 
W dalszym ciągu sw-ego p rzem ó ­

wienia pan  m inister zwrócił uwagę 
kom isji  na bardzo ważną, z p unk tu  
widzenia obronności pańs tw a i sam o­
wystarczalności w dziedzinie zaopa­
trzenia, spraw ę rozbudow y własne, 
go przem ysłu  wojennego i w spólpra  
cę z pok rew nym  przemysłem prywa 
tnym. Oświadczył, iż zagadnienie roz 
woju naszego przemysłu, wskutek

oszałam iającego wyścigu zbrojeń, 
jest kw estią  palącą  dla Polski, za rów ­
no ze względu na  podniesienie p o ­
tencjału techm czno wojennego, jak  i 
uaktyw nienie  całego życia gospodar­
czego.

W  tym miejscu wskazał mów-ca na 
konieczność zdobycia odpowiednich 
surowców, jako  podstawowego ele. 
mentu rozwoju przem ysłu  kra jow ego 
a wr szczególności w-ojennego, w ce ­
lu uniezależnienia się od dostaw- za 
granicznych

Jest to problem wielkiej wagi, któ 
ry według słów j>. m inislra  musi być 
rozwiązany nie tylko na terenie kra 
jowynt, ale powinien znaleźć o d ­
dźwięk na gruncie  m iędzynarodo­
wej polityki surowcowej 
OBRONA PAŃSTWA A S P O Ł E ­

CZEŃSTW O 
l ‘o om ówieniu  tych .zagadnień, p. 

m inister zaakceptow ał, że ostafnio z 
dużą energią  k ierow nictwo arm ii pro 
wadzi w-yłężouą akcję w zakresie o 
brony k ra ju  w łonie samego społe­
czeństwa dążąc do skoordy uow ania 
jego p rac  z p racam i wojska.

A w ięc, jeżeli chodzi o przysposo­
bienie do obrony k ra ju , czy to w za 
kresie m oralnego przygotow ania  o 
bywateli do wojny, czy też w ścis­
łymi pojęciu właściwego przysposo 
hienia do służby w szeregach - woj 
sko dąży do oparcia  go na szerokich 
podstaw ach i rozwinięcia w pierw  
szym rzędzie na odcinka  mloozieżo 
wym.

Położony' został os tatn io  nacisk na 
przysposobienie młodzieży szkolnej 

i akadem ickiej. Uczeń przez cały czas 
nauki, od szkoły powszechnej do stu­
diów akadem ickich, stykać się hę. 
rizie 7. zagadnieniam i obrony kraju .

Następnie pan m inister omowi! 
zadania organizacji junackich huf­

ców pracy i oświadczył, że organizae 
ja ta ogarnia coraz szersze zastępy 
m łodzieży przedponorowej zapewnia 
jąejej pracę, wyrobienie społeczne i 
państwowe oraz spusobiąc ją  do siu 
żby w szeregach wojska.

Junackie hufce pri»cy obejmą 
wkrótce i młodzież z teiutusemc nau­
kowym , która obowiązana będzie

przed wstąpieniem  do szkoi oficers­
kich do odbycia t  zw . „służby pra- 
cy“.

W dalszym ciągu sw ego przemó­
wienia pan minister poruszył zagad 

nienie w ychowania obyw atełskiego  
żołnierza ł przygotowania go pod 
względem moralnym na wypadek  

wojny.

BEZ .WZGLĘDU NA WYZNANIE
Kierownictw-o arm ii  dąży systema 

tycznie do ulepszenia metod wychro 
w ania  żołnierzy na pełnowoartoś 

ciow-ych obywateli państw a, jak  rów­
nież do uśw iadom ienia narodow-ego 
i państw owego drogą planow o p ro ­
wadzone; w oddziałach nauk i obywa 
telskiej. W wojsku ju-zestrzegana 
jest zasada sprawiedliwego odnoszę 
nia się do wszystkich żołnierzy' bez 
względu na wyznanie przyr czym kry­
terium  w stosunku d ożołnierza jest 
jego wyszkolenie, sp raw ow anie  się i 
stopień lojalności.
W O JSK O  Z DALA OD POLITYKI

Przechodząc do zagadnienia w-spól 
działania w ojska z najszerszym i w-a 
rs tw ann społeczeństwa- w akcji 
wzmożenia potencja łu  obronnego 
państw a pan  minister. w przemówię 
niu swym wykazał, iż najwyższe o-
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siągnięcia i postępy w dziale podnie 
sienią tego potencja łu  możliwe są 
tytko przez żywy udział wojska w 
pracy sjiołeczeństwa, przez pogłębię 
nie i u trw alen ie  ścisłego związku spo 
łeczeństwa z arm ią . Rozumiejąc wa 
gę tego zagadnienia, władze wojsko 
we s taran ie  regulu ją  udział w o jska  
wy w p racach  społecznych bacząc, 
by do prac  tych stawali tylko ludzie 
należycie, przygotow ani i doświad 
czeni. Pan  m inis ter  oświadczył, iż 
p racy społecznie i oficerów- nie wolno 
utożsam iać z działalnością politycz­
n ą  i kategorycznie zaprzeczył pogło 
skoni i zarzutom , jakoby wojsko 
l»rzez swych oficerów- służby stałej 
upraw iało  działalność polityczną.

Również kategorycznie zaprzeczył 
jakoby działalność wyznaczonych o 
fi cerów do prac  na  pew nych odcin 
kacli życia społecznego sk ierow ana 
była przeciw ko jakiejś  części społe­
czeństwa. Czvnik w-ojskowy dąży do  
harm onijne j,  oparte j  na  zaufaniu, 
współpracy z całym patrio tycznie na 
sl rojonym  społeczeństwem. Z m a tu ­
ry jednak  rzeczy zwalczać musi w 
sgosób bezwzględny wszelkie dążno 
ści i wrogie prze jaw y przeciwko ca: 
lości Rzeczyposjiolitej i idei jej oh 
ronności.C M S  A N I O Ł A l.iiIIIUi" "-.iHiuun*-

CAFE 
D A r i C I N G - E  AR pod znakiem  

asć ir euTope.skich

KkAkOW i ł  
FLORIAŃSKA 32. J!

BESSY et i TA KRY KINGSTON
Atrakcja „Par isien Crill“ w Budapeszcie:.

CARLE SMILE:
czaru jąca a r ty s tka  ekranów am erykańsk ich

SISTEKS ZII1GENI
dw u  gracje w nowych kreacjach  tanecznych. 

Gościnnie wystąpi:

MARIO MAI A ANO
gwiazdor ek ranów  w łoskich

PHIL PHILIP
and  his ,,S\YINGERS“ R ewelacyjny zespół jazzowy

a s

uffllllf.
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—  Nie wierzymy, by kró l siłą ją zmuszał, chodzi 
tylko o to, co ona sam a o ty m  m ówi?

N atan  przez chwilę znalazł się w kłopotliwej sy tu ­
acji, nie wiedząc co m a odpowiedzieć. Czy m a szcze 
r ą  mów-ić prawdę, że córka  jego, z całego serca k ró  
la pokochała  i dziś czy ju tro  z całą pew nością  odda 
m u się cała, zostanie jego kochanką?...  Nie, tego 
przecie powiedzieć nie może i chociaż jest w swej 
bogobojności p raw dom ów ny, choć nie po traf i  zgrab 
nie kłamać, musi teraz szukać w ykrętów  i zataić tą 
tak bolesną d lań  prawdę.

—  Ona... ona?., co ona na to?. — zaczął się jąkać. 
—  Gdyby to tylko od niej samej było zależne!.. Czy 
m ożna się sprzeciwiać wol Jego Królewskiej Mości? 
Jego jest, by ona została przy nim... Poradźcie więc... 
poradźcie^ Cóż m am y uczynić, ja jej ojciec i Sara  jej 
m atką?  Jeśli nie pozwolę E ster  powrócić do K rak o ­
wa, jt*Ri ją będa ukryw ał, skieruję na nas n iew ątp li­
wie gniew naszego, tak dobrego dla nas wszystkich 
króla .  Cóż on na to powie? Przecie całkiem  słusznie 
może się na mnie oburzyć na me postępow-anie, tym 
bardziej, że dwa razy u ra tow ał dziecku m em u życie, 
mnie i moich bliskich wyrwał niemal z poi^ topora 
katowskiego, a was wszystkich z całą pewnością u- 
cnron ił  od wielkich klęsk i nieszczęść... Tak, z całą 
pew nością oburzyłby się wielce i... i... m iałby  rację. 
Wiec proszę was.,, owszem, owszem, jeśli m acie do ­
brą  radę, mówię, co m am  czynić?...

TU WYCIĄC,
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—  W iedziałem i przestrzegałem z góry, że z tego 
wszystkiego nic dobrego me wyjdzie —  odezwał się 
jeden z bliżej N atana stojących, człowiek o małej, 
siwej bródce i łzawiących, zaczerwienionych oczach 
ks iążę ta  i możni panowie, nie gardzą zazwyczaj na- 
dobny-mi dziewczętami, lubią też zerknąć okiem  na 
tę czy- inną córkę żydowską. Trzeba więc, nasze 
dziewczęta, szczególnie te, k tóre  m eba  obdarzyły  u .  
rodą —  u kryw ać  w m ieszkaniach, jak się ukryw a 
drogocenny skarb.

—  Ależ, teraz nie m a co już o tym mówić, już 
przepadło, nie m ożna ją  już ukryć, wmieszali się w 
to inni. Musimy Natanowi poradzić, jak  m a  po s tą ­
pić. Nie czas teraz ani p o ra  na  dociekanie źródła n ie­
szczęścia... Nie k ry ty k u jm y  zatym tego co się stało 
zmienić się więcej nie da, lecz dzia ła jm y szybko i 
rozsądnie... Nie pogłębiajm y bólu Natana, w yrzutam i 
bo ściśle mówiąc i myśląc, przecie on tu nie zaw i­
nił.

—  Hm, poradzie?... T o  trudna  rzecz . —  odezwał 
się inny Spraw a bardzo  delikatna, w ym aga ostroź 
nego podejścia. Nie wolno czynić czegoś, co mogłoby 
wywołać gniew- króla  —  a kto wie czy nie całkiem 
słuszny...

—  7'rzeba też pam iętać  o tym —  niów-i osiwiały 
staruszek —  że królowi Kazimierzowi zawdzięcza­
my wiele dobrodziejstw, że gońcy przez niego wysła 
ni, zbadali rzecz sprawiedliw ie i ocalili nam  życie.

— Z  dniem  1 marca za ­
p a łk i niemieckii będą k ró t­
sze o 1 cm Rów nież bęaą 
krótsze m ęskie koszule o- 
raz kraw aty.

— P -efekt tiu ko w in y  we 
zw a ł urzędników  Żydów , 
by natychm iast podali tię 
na em eryturę.

— R aport <uan Zeelanda 
zos ta ł wczoraj doręczony  
szefom  w szystk ich  p lacó­
wek dyp lom atycznych  w  
B rukseli

— W  M oskwie rozstrze­
lano podobno B ucharina i 
Rykowa ■■■'!_

—  Za „skażenie" mowy 
Mołotozoa aresztowano to 
K ijow ie redaktora ajencji 
,,7a»*“ O nufrienLę.

— tt operze rzym sk ie j 
utworzono „przechowalnię  
dzieci" na czas pobgia w  
teatrze rodziców
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STYCZEŃ

29
Sobota.

f t

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE

Straż ogniowa 121-11. 
Z egarynka 18,
Poczt. b iuro  alce. 1 '<S-9P 

Centr. m lędzym. 97. 
lu fo  m a lo r łelef 117-911 
B iuro napr. lelef. lńQ-oO 
In fo rm ato r kol. 1 P*.-tj 
Centr. gazowni 152 05 
C eztr, eleklr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-M 
Pogotow ie rat. U l i 1

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI
Sobota: F ranciszka 
Niedziela: Martyny

T  e a t r - k i n
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Ju tro  wieczorem św ietna kom edia m u ­
zyczna II. Langsfeldera i S. Tischa, z m uzy­
ką K. M arkura .C zem u kłam iesz na jd roż­
sza", w reżyserii W Kadulsli (ego, w prem io- 
row ej obsadzie.

P lan  przedstaw ień: Sobota 29/1. Gałązka
rozm arynu". Niedz. godz. 15 .Gałązka roz 
m arynu", godz. 20 ,Czemu kłam iesz n a j­
droższa?".

P lan  przedstaw ień:
Sobota „Gałązka rozm arynu  1
Niedziela popo ,: „G ałązka ro zm an  nu
Niedziela wiecz „Czemu kłamn-s? n a j­

d roższa?".
REPERTUAR KIN

ADRIA: „Linia M aginota".
APOLLO: „Yoshiwa ra".
ATLANTIC: „Kwiaty n ice jsk ie ' i „Zabronio 
ne szczęście".
BAGATELA: ,Mali bohaterow ie” i r^.wia.

DOM ŻOŁNIERZA: Janosik  hetm an Zbój 
nick.i

L. O. P. P.: Na drapaczu chm ur 
MUZEUM: „Rok 2.00 
PROMIEŃ „Książę i żebrak".
SZTUKA: „T ruxa" (fjihi niem iecki).
STELLA: „Mały liord".
UCIECHA: „Towarzysze broni".
WANDA: „Duma n a dw a tygodnie

FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5: 
„Egipt" (Kairo, B edracnen, K hartum ).

j t t a d ió
NIEDZIELA 30 STYCZNIA

8.30 H odowla jedw abników  dodatkow ym  
źródłem  dla wsi wygi. Jan in a  B ednarska 
8.40 Muzyka fl T ransm isja  nabożeństw a z 
kościoła św. Krzyża w  W arszaw ie, kazanie 
wygi. ks. biskup Antoni Szlagowski 10.30 
G Puccini: „C yganeria" sk ró t opery (płyty) 
w opr. Celiny N ahlik 11.30 Bitwa narodów  
pod Lipskiem  reportaż w opr. W ito lda Hu- 
lew cza i Ant. Bohdziew icza 12.03 Poranek  
m uzyczny 13 Spraw y tea tra lne  w opr. Józe 
fa  W iśniow skiego (3.10 „W  C astrop" frag 
m ent z życia polskich robotników  w W est 
falii z pow bd in u n aa  O sm ańczyka 13.30 
M uzyka obiadow a. W ykonaw cy: Jan ina  Pa 
szkow ska piosenki, Jan  B ereżyński fort. 

ok tet salon. St. R acbonia — w przerw ie 
skecz ze Lwowa 14.45 A udycja dla wsi 
15.45 75 lat tem u. wygi. prof. Tad. Rawicz- 
Rojek 16.05 Transm . ze studia na W ystaw ie 
R adiow ej w Łodzi su ita  na  ork. sm yczkową 
w wyk. ork. pod dyr. Adolfa Butsego 16 45 
A nielcia i życie, pow. m ów iona H. Boguszew 
skiej 17 Podw ieczorek przy m ikro iom e 16.55 
Powsz. Teatr W vobrażni „D ruga żona w/g 
Józefa K orzeniowskiego, opruc. W ik to r T ro  
ścianko i Zbigniew K opalko 19.40 Idziemy 
z kolendą opow iadanie i pieśni, w wyk chó 
ru  męsk Tow. Urzędn. m. K rakow a, chóru 
miesz: państw. Pedagogium  i chóru  chłopię 
cego szk. ćw iczeń państw . Pedag. w K rako­
wie- w oprać, i pod kier. d r Józefa Źyczkow 
,ki< go Tansm. ze Sali Tow. Urzęd. Miej ik. 
w K rakow ie 21.15 H um or k rak . na  cenzuro 
w anym  w esoła audycja 21.45 recita l fo r te ­
pianow y Claudio A rrau 22.25 Muzyka 23 
kolorow e serpentiny aud. w wyk. zespołu 
Rozgłośni K atowickiej.

Kraków  do w ieczora...
Okropne morderstwa w  Krakowie

M o r d e r c o  z A r e n l
Do szynku Roksza Antoniego, m ie­

szczącego się przy ul. Mostowej 8, 
przybyli wczoraj około godziny 20tej 
Bednarczyk W itold i Stiimer Gustaw, 
agent handlowy, zamieszkały przy ul.

Kalw aryjskie j 14.
Pomiędzy oboma doszło do gwałto­

wnej sprzeezkL Po pewnym czasie 
obaj wyszli na ulicę itu, w pewnej 
chwili Bednarczyk aobył noża i ugo.

Węgierska  s’

gwiazda m iędzynarodowych music-haWów

od Ig. lutego w „CAFE-CYGANER IA“
i M-M-:sLiM- i p . . Tir g —ir i x i i3 J D E ii 3 o a c a 3 a <3 a a [

Fa łs zy w ie  ze zn a w a ła , by
od k a ry

dził nim Stamera w okolicę obojczy­
ka, przecinając mu główną tętnieę.

Do silnie krwawiącego zaw eżwan*  
natychmiast Pogłow ie Ratunkowe, 
poczera przewieziono go Dezzwło'**- 
nif do szpitala Ów. Łazarza na od­
dział chirurgiczny.

Mimo pom ocy udzielonej nieszczę - 
śliwem u, nic dało się go u trzy mat 
przy życiu i o godzinie 22 Stamer 
zmarL

Zaznaczyć należy, że zorodniezy om  
bnik natychmiast po dokonaniu mor. 
oerstwa zbiegł.

Policja wszczęła za nim poszuki­
wania. i

uwolnić m ąża
Sąa Okręgowy w Krakowie ro zp a­

trywał wczoraj spraw ę Anny Gąstoł 
oskarżonej o złożenie fałszywych ze­
znań na rozpraw ie  sądowej, k tóra  
toczyła się w- dniu 7 kw ietnia  ub. ro ­
ku  przi-d Sądem Przysięgłych

W  Sądisie, gdzie Gąstolowa zezna­

wała jako  świadek, odbywała się ro z ­
p raw a  przeciwko jej mężowi, o sk a r ­
żonem u o zabójstwo Kazimierza 
Kurpały, którego dokonał 26 lipca 
1936 r. W  głównej mierze na podsta­
wie zeznań Gąstołowej. mąż jej zo­
stał uniew inniony.

Spraw a jednak  zabójstwa przeszła 
do Sądu Najwyższego jak o  wyższej 
instancji, który' orzekł odm iennie i  
uchylił wyrok I. instancji, Gąstoło­
wej zaś wytoczył p ro k u ra to r  oskarże­
nie o złożenie fałszywych zeznań.

Wypadek u- czasie pożaru w  teatrze
"  czoraj wi eczór w teatrze im. 

Słowoickiego w ybuchł pożar w czasie 
przedstawienia.

im . J .  Słow ackiego
I Pożar pow stał na scenie.

Służba tea tra lna  ogień szybko uga­
siła.

D wćt w ypadki zasłabnięć

W tym czasie in terw eniow ać m u 
siało pogotowie ra tunkow e, celem 
udzielenie pom ocy jednem u z robot­
ników, k tó ry  doznał ran y  na głowie. 
Przewieziono go do szpitala Ubezpie 
czalni Społecznej

D w ukrotn ie  'n te rw eniow ało  wczo­
ra j  wieczór Pogotowie R atunkow e w 
w ypadkach zasłabnięć na  ulicy.

Pierwszy raz zaw ezw ano pom ocy 
do Heleny Adamskiej, robotnicy , l a Ł 
42, za trudn ionej w W apienn ikach  
Miejskich, k tó ra  z n ieznanych p rzy ­
czyn zasłabła na ul. Kalwaryjskiej.

Po udzieleniu je j pomocy pozostawio 
no ją  opiece domowej.

YV dru im  w ypadku  interw eniow ało  
Pogotow it u N uchim a Brzeskiego, 
s taruszka, k tó ry  na ulicy K rakow ­
skiej zasłabł z wycieńczenia.

Przewieziony został do dom u ży­
dowskich starców'.

Are szto w a n ie  za  k ra d zie ż
b i e l i z n y

Do realności mieszczącej się przv 
ul, Wielopole 10 dostała się 28-1(1 ma 
F ranciszka Kusek, zam ieszkała przy 
ul. Salwatorskiej 5, poczem po do s ta ­
niu się na strych, sk rad ła  z niego

CHCIAŁ SKRAŚĆ ROWER WŁASN.

SZPITAIA ŚW. ŁAZARZA.

W czora j aresztowały władze poli. 
cyjne Cieślaka Jana , lat 28, e lek tro ­
m ontera  z Prochowic, pow. krakow'. 
skiego, za usiłowaną kradzież ro w eru  
na szkodę zarządu szpitala św. Ł aza ­
rza.

bieliznę wartości 150 zł. na szkodę 
p. Dory Muller

Najtańsze źródło zakupi;!m o i m  rbb&o t :
tasMZ-aJSW -fil i
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a KRAKOWSKI KURiER WIECZORNY

Szumne s > owó które... jozos tec  t  Iko siuwam i
W styczniu 1936 r., na skutek za­

rządzenia Rady Komisarzy L udo­
wych, rozpoczęto z wielkim szumem 
i au torek lam y akcję, m ającą  na  celu 
likwidację milionów analfabetów w 
w Sowietach i objęcie powszechnym  
nauczaniem  całej młodzieży w wieku 
szkolnym.

Dziś posiadam y już. dane, że akcja 
ta zakończała się niepowodzeniem. 
Osiągnięte rezu lta ty  -— naw et wed­
ług oficjalnych oświadczeń władz so­
wieckich —  są bardzo nikłe.

Z uóhwał Rady, istniejącej przy Lu 
dow ym  Kom. Oświaty R. S. 1- S. R., 
wynika, że nie udało się zrealizować 
4-roletniego planu powszechnego o- 
bowiązkowego nauczania początko­
wego na wsi i obowiązkowego naucza 
nia siedmioletniego w m iastach i osa­
dach miejskich R. S. F. S. R. Niedość 
ua tym. W  oświadczeniu s w \m  Rada 
stw ierdza ka tas tro fa lny  s lan  szkol­
nictwa ogólnoksztalcąceg’o w Z.S.R.R. 
Ja sk raw y m  przykładem  tego sianu 
może być fakt, że cały szereg p rzed­
m iotów  jest n iew ykładany w szko­
łach średnich z pow odu b ra k u  odpo­
wiednio w ykw alif ikow anych  srił n a u ­
czycielskich.

J m n ą  z przyczyn niskiego szkol­
n ic tw a ogólnokształcącego w Rosji 
Sowieckiej jest właśnie złe przygoto­
w anie kad r  nauczycielskich Z uchw7ai 
Rady dow iadujem y się, że w w yniku 
przeprow adzonej kwalifikacji n a u ­
czycieli szkół początkowych i ś red­
nich, na  dzień 15-go lipca 1937 r., 
zaledwie 35,0/0 badanych  zostało uzna 
ne za odpowiednio przygotow anych 
do dalszego pełnienia ohowiązków 
nauczyclelskich

Ciekawe szczegóły, dotyczące szkol 
nictwa w Z. S. R. R. podaje  czasopi­

smo „Oświata i W ychow anie". Otóż 
okazuje się. że w szeregu re jonów 
szkolnych, z powodu katastrofalnego  
braku  nauczycieli, co drugi rok w 
ogóle nie p rzeprow adzano  zapisów 

do I-go oddziału, przez co połowm 
d/ieci pozostawała poza szkołą, —

wim w ustawie Wszechrosyjskiego 
Centralnego Komitetu W ykonaw cze 
go ,.o powszechnym nauczaniu  obo­
w iązkowym ".

Na wiosnę ubiegłego roku  ukazało 
się rozporządzenie, nakazujące  wszę 
dzie przeprow adzenie w przyspieszo.

J z y w a j  pan w szystK icn ro g ó w , 
tyiKc pocztow ego nie''

Jeden  z prusk ich  pułków nikow  w 
stanie nieczynnym  miał pasję p o d ró ­
żować całymi miesiącami. A że działo 
się to za czasów F ry d ery k a  W ielk ie­
go, nic dziwnego, że podróże te t rw a ­
ły długo, zanim pułkow nik dostał 
się z jednej miejscowości do drugiej. 
Był on znany na całym tery torium  
Prus, lym więcej, że sam, licząc już 
dobrych k ilka  k rz jży k ó w , woził ze 
sobą dużo młodszą od siebie żonę. a 
w dodatku bardzo przystojną.

Powszechnie mówiono, że z w ier­
nością m ałżeńską młodziutkiej pani 
puikow-nikow-ej jest krucho. Wszyscy 
o tym mówili, jeden tylko pułkow nik 
nic o t\ ni nie wiedział i nie słyszał. 
Natomiast gnębiło go inne zm artw ie­
nie.

Podeza lycli licznych podróży 
m iał stałe kłopol> z w ym ijan iem  li­
cznych pojazdów na szosach. Chcąc 
kłopoty te usunąć, ubra ł  swego w-o- 
żnicę w m u ndur pocztyliona, spraw ił 
mii róg pocztowy i rozkazał daw ać 
sygnały pocztowce, na dźwięk których  
wszystkie inne pojazdy m usiały prze 
puszczać kolaskę pana pułkow nika.

Naturaln ie  rychło  się to wydało. 
Zarząd pocztowy pociągnął pu łkow ­

nika do odpowiedzialności. Pułków 
nik nie ustąpił, zw racająi się do k ró ­
la F ryderyka  Wielkiego z p isemną 
prośbą o zezwolenie używ ania rogu 
pocztowego.

F ryderyk  W ielki odpisał krótko: 
„K ochany pułkow niku! Możesz uży­
wać tyle rogów, ile tytko chcesz p o ­
nad  te, k tóre  już posiadasz. Jednego 
tylko nie wolno ei używać, a miano 
wacie pocztowego. Raz na  zaw7sze mu 
sisz zrozumieć, że byłoby to sprzecz 
ne z obowiązującym i przepisami^.

SZAMPAŃSKA ZABAWA ..KADRY 
MŁODYCH"

ltziś w sobotę, dnia 29 bni. o godz. 
10 wieczór odbędzie się szampańska 

zabawa „Kadry Młodych" (oddział 
akademicki) w- salach Zw. Kombatan 
tów Kraków, Iłynck 12. II p. Liczne 
niespodzianki: Świetna orkiestra

Jołly lland. —  W stęp: zwykły 1 zł. 
50 giv akademicki 1 zł.

A więc 'uw aga: Chcesz się dobrze za 
bawić, to przyjdź na całonocną za­
bawę do „Kadry Młodych". Dziś so­
bota 29 stycznia, Rynek gł. 12 II p.

nym t im p ie  przygotow ań do w zm o­
żonej akcji oświatowej na początku 
roku szkolnego. W  myśl tego rozpo­
rządzenia m iano  do września u k o ń ­
czyć budowę nowych szkół, p rzep ro ­
wadzić rem ont starych, przygotować 
i odnowić meble szkolne, zaopatrzyć 
s /ko ły  w pomoce naukow e i obsadzić 
wolne etaty  nauczycielskie.

W ja tom  stopniu rozporządzenie to 
/ostało  wykonane?

L ..Oświaty i W yrliow ania"  dow ia­
dujem y się, że np. w okręgu kaliniń- 
skiin na 468 szkół, przeznaczonych 
do rem ontu  w yrem ontow ano  zaled­
wie 24, w okręgu zaś gońkowsKim 
pikn rem ontu  został przeprow adzony 
zaledwie w 17°/° Pndobit przedsta  
wia się tprftw a i w t innych okręgach

Plan zaopatrzenia  w pomoce szkol­
ne został w ykonany  zaledwie w 30°/°. 
Nie wyposażono także szkół w po ­
trzebne meble. W  jednym  z zacho­
dnich okręgów z ogólnej liczby 
18.681 ławek szkolnych przewidzia­
nych w planie, w ykonano zaledwie 
13.314, czyli 27,6°/o.

Ciekawe jest, że p lan  nie został w y­
konany nie z powodu braku  ś ro d ­
ków pieniężnych. N aprzykład w jed­
nym z okręgów z sujfij 2.5 miliona 
rubli. wyasygnow anych na cele 
szkolnictwa, zostało w ydatkow anych  
zaledwie 1,5 miliona, reszta zaś nie 
została w ykorzystana Dowodzi th, że 
całkow itą winę ponosi tu złe funkc jo ­
nująca adm inistracja .

T ych  kilka  cyfr j< st jask raw ym  
przykładem , jak  szumnie rek lam o ­
w ane piękne plany sowieckie zamie­
n iają  .->ię w nicość przy pierwszym 
zetknięciu się z rzeczywistością.

^  „ m ...

t P & n m j t S *  M a r a n

Z Ł U D Z E N I A
Przez usta każdego przywódcy na  

zistycznego przem aw ia wielka nuz- 
ja. Cały reżym, wraz z swymi p rzy ­
sięgłymi obrońcam i, up raw ia  swą po 
lityke za pom ocą czczego pozoru.

W yobraża ją  sobie, ze zwrócili o j ­
czyźnie honor, k tórego z goła nie 
s traciła —  z tego honoru  ma ona żyć 
teraz.

Reżym wm aw ia sobie, że uszezęś 
'iwił Rzeszę, o d  czasu gdy narody  jej 
się boją, jakgdyby sam a Rzesza nie 
m iała  najw iększego. najhardzie j  uza 
sadnionego strachu.

Pielęgnuje się urojenie, że reżym 
bez ham ulców  m oralnych  jest reży­
mem najsilniejszym, a przeto nic złe 
go stać m u się nie może.

Po oszukaniu  własnego narodu  o 
szuka on inne narody, do czasu gdy 
żadna siła więcej mu się nie sprze- 
ciwstawi, ale „możliwde bez w o jny“ , 
jak  ci panow ie oddaw na zapew nia­
ją.

Reżym rozporządza Niemcami ma 
fak tyczną siłę. Tylko sum a władzy, 
k tó rą  posiada pokryw a niedorzecz­
ność jego działalności i wszystkich 
jego roszczeń. Możnaby być pew ­
nym, że sekta k tóra  by nie miała na 
rodu, którego m ożna nadużywać, oś 

w iadczyłaby otwarcie: okrążym y
Francję , zabierzemy jej kolonię i 
zdegradujem y ją  do znaczenia p ro ­
wincji. Utrwalimy się na Morzu 
Śródziem nym  zam kniem y drogę bry­
ty jską  ku m orzu i rozkawałkujem y7 
Im perium  brytyjskie

Europa środkow a jest bownem 
niemiecka, jak w skazuje bieg jej 
rzek i rozgałęzienie je j gór. Podpo­
rządku jem y ją  sobie i w targn iem y 
do Sowietów7 z pow odu Ukrainy —  
k tóre j  potrzebujemy i /  pow odu bot 
szew izmu, k tórego nie ścierpimy. —  
Loż pozostanie \v h d v ?  —  Ameryka 
k tó ra  uważa siebie za piec do topie­
n ia  ras. Co za głupstwo! Nasza rasa

HITLERYZMU
jest w ybrana, ona się załatwi z inne- 
mi. Dostaniemy7 także Amerykę

Sekta bez nam acalnej siły, która- 
by się zgłosiła z takim planem, by ta 
by m vażana za kom panię  szaleńców. 
Ale ze względu na potw7orność sw-e- 
go p rogram u obecny reżym niemiec- 
ik jest właśnie taką  k o m p an ią  i do ­
słownie niczym innym. Niemcy są mo 
carstw em  cywilizowanym w czasach 
gdy dbają  same o siebie.

\Yobec wielkich mocarstw. które 
Rzesza chciała zburzyć, była ona tył 
ko początkiem  m ocarstw a a ten p o ­
czątek był błędny. Obecny zaś p ro ­
gram jest błędny aż do obłędu, wraz 
■/. zdani, m: o ile m ożna bez wojny. 
Sie pójdzie to ani z wojną, ani bez 
wojny, ale prowadzi to do w7ojny —  
i to po uprzednim  śmiertelnym  osła­
bieniu w łasnych ludzi czyli lego je ­
dynego środka siły.

Osłabić Niemców cieleśnie, ograni 
czyć ich duchowo, zapędzić w7 kąt 
pod w7zględem gospodarczym, roz- 
przęgać im dusze a w międzyczasie 
zdobyć świat —  tak. jest zam iar re ­
żymu.

Suma istniejącej władzy pozwala 
na przygotow ania, które faktycznie 
nic nie przygotowują. Pozór pozosta­
je pozorem, a dla iluzji nie ofiaruje  
się życia ani za pomocą gwałtu, ani 
za pomocą pieniędzy. P ragnie  się na 
rzucić światu k tóry  się chce u ja rz ­
mić jego podstawę m oralną . P rzyw ią  
zanie do wolności, k tóre  się pragnie 
zburzyć, jest dla narodów, k tóre  się 
chcą utrzym ać, wbrew- napastn ikom , 
w^ażne ponad wszystko.

Czy ludzie pozwolą odebrać  sobie 
Z a pomocą podstępu lub pochlebstwa 
poczucie w łasnoj niepodległości?

Przeciwnie, państwa dem okraty  
czne dopiero  teraz zauważają, co ma 
ją do stracenia

Niemcy ze swojej Strony dopiero 
U raz dowiadują się, co za w artość po

siada wolność, o czym nie wiedzieli, 
gdy wolno im było jeszcze być chrze­
ścijanami i socjalislami, gdy wolno 
1111 było walczyć o pracowity zaro­
bek i szczerze myśleć.

Prześladow ania  któż jest tak 
mało uświadom iony na punkcie 
spraw natu ry  ludzkiej, aby wierzyć 
w skutek  prześladow ań? Owa k o m ­
pania  z zasobem władzy, k tó ra  posia 
da i wyzyskuje dla wybryków .

Propaganda  światowa reżynui o- 
bliczona jest naw7et przez tych, k tó ­
rych ona ma zniszczyć, na dwadzie 
ścia milionów funtów7. Jeżeli jednak 
ma ona kogoś zniszczyć, lo tylko

i) Niemców, gdyż ich nędza płaci za tę 
iluzję. Nie ma dość pieniędzy na uni 
wersytety  w Niemczech, ale za to 

obficie p łyną pieniądze na szkoły 
niemieckie zagranicą, na p odróżu ją ­
cy lea tr  i obcojęzyczne radio. 
^ H i t le ro w c y  o dda ją  się dzikim m a ­
rzeniom o zniemczeniu dueliow7ym 
całego świata, podczas gdy ojczyźnie 
pozwala się giaąć. Marzeniem tych 
panów  jest. by w7reszcie n a rody  ca ­
łego świata postradały wszelkie k o ­
rzenie łączące je z przeszłością, za­
pom niały  o sw7ej tradycji,  o swej kul 
turze, nie wierzyły w- siebie same, po 
czym staną się ła twą zdobyczą

Propaganda  reżymu, zmierzająca 
do zduszenia wspólnej obyczajności 
narodów, uzupełniona jest czynami 
gw-ałlu i podpatryw aniem

Przygotow ana działalność wielkiej 
iluzji nie jest sama niczym innym, 
jak urojeniem. Nigdy nie żyło się do 
tego stopnia wbrew rzeczywistości w 
ogóle i w szczególności.

Nie tylko ludność niemiecka, kto 
rą się poświęca, ale i reżym, k tóry  
ją  poświecą budzi w końcu politowa 
nie- o ile zasługuje na  politowanie 
zjawisko przy  k tó rym  błędy ludzkie 
w ykracza ją  poza wszelką granicę.

Reżym panu jący  nad  Niemcami 
>ciąga ludzkość w przepaść, czyni to 
rozmyślnie, szuka jąc  w tym dla sie­
bie zbawienia.

Reżym ten nalega uporczywie na 
ideologię odcdow ieczenia . a ponie­

waż narody  widzą w lym p rze jrzy­
sty fortel, więc hitlerowcy ciągle zmu 
szeni są obalić w łasną ideologię za 
]łomocą czynów.

Zwerbowali jako  sojuszników Ci- 
t l londyńską ze wszystl imi jej Żyda 
nu. oraz spiskują z m arsz .dk itm  bol­
szewickim.

Z ideologii pozostaje więc tylko lo, 
że m oralność jest jej wrogiem Jeżeli 
się pokona p raw a etyki, to m ożna 
będzie jianować bez ograniczenia.

Faktycznie jednak  ci panow ie n ie  
mogli nic i nikogo usunąć z m ora lne­
go świata, a zatym i ze świata polity 
cznego nie po traf ią  nic i nikogo u su ­
nąć. Chyba f\ lko siebie. Pod wzglę­
dem m oralnym  i obecnie już nie jist- 
nieją. Klęska polityczna nastąpi po 
moralnej...

Niemcy natom iast postępowi po j­
m ują że Rzesza jest zam kniętą  we­
w nętrzną  częścią kon tynen tu  europej 
skiego, z m ałym  oparciem  o morze, 
bez n a tu ra lne j  skłonności do wciele­
nia innych części kontynentu , k tó re  
jej zresztą nie pomogą. Taki kra j,  
pizeciw-nie może sobie pomóc w tedy, 
gdy uzna świat otaczający, k tóry  
jest Europą, i uspokoi go na p u n k ­
cie siebie.

Niepokój lej części świata, o ile to 
był niepokój niemiecki, zemścił się 
na wszystkich, ale przede wszystkim 
na Niemczech.

Niemcy cierpią, wcześniej niż ci, 
k tó rym  pragną  zagrozić, ka rę  za 
w łasne winy. N atom iast siłą do d a t­
nią, k tó rą  Niemcy mogą rozwinąć, 
jest p rostota  i uczciwość P izyw róć- 
cie w k ra ju  ustosunkow anie  sił, k tó ­
re było n a tu ra lne  zamiast 1200 m ili­
onerów i milionów robotników przy­
musowych.

Vle nie na lym koniec. Musicie 
wraszą dem okrację  zabezpieczyć nie . 
tylko gospodarczo, i nie tylko b ro ­
nie jej militarnie : będzie ona silna, 
o ile mocne ł>ędą wasze serca. Demo 
k rac ja  jest kwestią zdrowia ducho­
wego i uśw iadom ienia moralnego ■— 
a na tym polu jest w-iele do m ów ie­
nia.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
N A JS ILN IEJS ZY s k ł  a d  p i ł k a r z y

< f o  B m  n c g i
Sa OSKdnim posiedzeniu zarządu 

PZPN zastanaw iano  tę nad  sprawa 
w yjazdu reprezentacji Polski Zachód 
nu j na mecze do Północnej Erancji 
20 lutego w Lille i 21 lutego w Lens i 
zdecydowanó, że powinien  wyjechać 
m ożńw ie najsilniejszy skład.

W związku ze składem drużyny i 
koniecznością /.uprawy postanowio­

no  zorganizować w Katowicach w 
dniach 6 i Id lutego dwa spotkania 
treningowe, po k tórych  nastąp i osta­
teczne usta lenu  iktadu drużyny.

/d ecy d o w an o  ostatecznie, źe w 
dwóch term inach w roku bieżącym 
polscy piłkarze walczyć będą na

dwóch frontach , a mi.mówicie w dniu
18
mi
sec

września jednocześnie z Nirmca- 
w Niemczech, z Bułgarią w Pol 
zaś 25 września jednocześnie z

Jugosławią w Polsce a z Łotw ą w Ry 
dze.

Ponad to  zatwierdzono także mecz 
z Norwegią na dzień 23 października.

P o rażka polskich ping-pongistOw
s t a  w i f j i r r z o s l w t f c f t  ś w i a t a

W Londynie rozpoczęły- się rozgry­
wki indyw idualne  o m istrzostwo świa 
ta w tenisie stołowym. Pierwszy dzień 
przyniósł nam s/erog przykrych  p o ­
rażek.

W pierwszej rundzie Erlieh po k o ­
nał copraw da zawodnika beigijsk le­
skiego. a Schief wygrał z Węgrem Sa-

SACHS W  KOM ISJI A R B IT R A Ż O W E J
AoJke/owgcA stiistrłastw świata

Czeska federacja hokejowa na lo­
dzie zaprosiła do Pragi na hokejowe 
mistrzostwa świata, w ybraną  w l.ou 
dynie w roku  uh. komisję regulam i­
nową, w składzie: pp. Duncan (Ka­

nada). hrl iu rd  (Anglia) i ladeusz  
Sachs [Polska), k tóra  w Pradze ma 
spt łniać rolę komisji arb itrażow ej w 
spraw ach spornych.

— o—

rossym, iiUk pozostali Polacy zostali 
wyeliminowani. Czernichowski p rze­
grał z Łotyszom. Osm ański z E gipcja­
ninem a Ro j/en z Amerykaninem.
W  eirugiej rundzie odpadł najlepszy 
gracz Polski Erlieh, k tóry  jedynie 
mógł wchodzić w n u  hubę, jako k a n ­
dydat do grupy  finałowej. Przegrał 
on po bardzo ciękie, i długiej walce 
z mistrzem Ameryki Schiffem. Pierw 
szego seta wygrał Erlieh 21:13, dru 
gi«ec! i trzeciego Amerykanin 21:11 
28:26. Czwarty set przyniósł znowu 
zwycięstwo Erliehowi. W  decydują 
cmii piątym secie zwyciężył jednak 
A m erykanin 21:14.

W  grze podw ójnej pa ra  polska 
Erlieh— Schif odniosła zwycięstwo 
nad parą  angielską Bubley— Haydon.

Reprezentacyjni p iłkarze  rozpoczęli treningi

Definitywnie 16 państw weźmie u . 
dział w m istrzostw ach hokejowych 
świata w Pradze.

Są to: USA., Anglia, F rancja ,  Ho­
landia Austria, Kanada, Litwa. Ło 
twa. Wągry, Niemcy, Norwegia, P o l­
ska. Rumunia, Szwecja. Szwajcaria, 
i Czechosłowacja.

Tylko pięć państw, Belgia, Italia. 
Japonia. H iszpania i Pol. Afryl.a o d ­
mówiły udziału.

(jzarodziejskit widowisko dała 
wraz z Karl Schiiferem urocza fyż 
wiarka Vivian H ulten na torze łyż­
w iarskim  w N. Yorku. Był to p ie rw ­
szy występ zawodowy pięknej Szwed 
ki.

Utai a Schoii Nielsen, uważana za 
n iepokonaną łyżwiarkę świata w jeź ­
dzić szybkiej, właścicielka wszyst­
k ich^) rekordów łyżwiarskich św-ia- 
ta. została niespodziewanie pobita w 
Oslo na m istrzostw ach Norwegii 

przez m łodziutką Undis Bllkken.
Nie będzie meczu Praga —  Śląsk  

w hokeju. PZHL zawiadom ił we w to ­
rek okręg katowicki że nie może 
udzielić graczom zezwolenia na 
mecz.

Nocny konkurs skoków przeprow a 
dzono w G arm isch-Partenk irchen  na 
skoczni olimpijskiej. Najdłuższy skok 
oddał Toni Ei.sgruber —  55 m Tuż 
za nim  uplasowali się Kohler (Niem­
cy) 54 m. H ase lw andter (Austria) 
53 m.

\Y niedziclędnia 30 hm. o godz. 11 
odbędą się w Ośrodku W. F. w Kra 
kowio zawody lekkoatletyczne pań  i 
panów. P rogram  zawodów jesi nasię 
pujący. panie 25 b. m. skok w dal.

skok wzwyż i pchnięcie kulą. Pano­
wie 25 m. skok w dal i wzwyż, pchnie 
eie kulą i bieg na 25 m.

Prezes Polskiego Związku K olar­
skiego pik. Goebel, zrezygnował z 
godności prezesa P. Z. K. zc względu

na stan zdrów ia. Ponieważ walne ze- 
branie  Polskiego Związku Kolarskie­
go odbędzie się za miesiąc, zastęp­
stwo objął wiceprezes tu rystyczny 
mjr. Porczyński.

NA

S P A / 4 H 7 I  J t f O - T C #
/w iązek  izb przemysłowo - han 

dlowych zbadał ostatn io  spraw ę zbiór 
ki i przerobu  kości.

AYiększość. przedsiębiorstw prze­
m ysłowych w Polsce, przetw arzają  
cyc.h kości, zaopatru je  się w suro­
wiec za pośrcdnictwaim powołanej 
przez przedsiębiorstwa tej firmy lian 
dlowej pod nazwą , ,kość“ , organizu 
iącej zbiórko i prow adzącej skup 
kości.

Poza tą firmą kości kupują, tylko 
dwie fabryki, zużylkow ujące około 
10 proc. ogólne j ilości kości, przetw^a 
rżanych  w Polsce.

Dotychczasowe wyniki zbiórki ko ­
ś c i  pokryw a ją  zaledwie około 40 

proc. zdolności przetwórczej fabryk, 
p rzerab ia jących  kości, wobec czego

czynione są przez zain teresow anych 
wysiłki, zmierzające do rozszerzenia 
akcji zbiórkowej. W  okresie od roku  
l!»3l do 1937 ilość zebranych kości 
wzrosła z ok. 5 tys. ton do około 14.5 
ty s. ton w s tosunku rocznym.

Powyższy stan organizacyjny w 
zakresie skupu kości w Polsce w y k a ­
zuje zatym dość daleko posuniętą 
koncentrację.

Ułatwia ona w znacznym  stopniu 
koordynowanie wysiłków zain tereso­
wanego przemysłu dla rozszerzi nia 
zbiórki, prow adzonej przez w łasny 
apara t handlowy, równocześnie  je d ­
nak  nic ju zy czynią się do zachęcenia 
nowej inicjatywy do zajęcia się zbiór 
ką kości w kra ju  jako  czynnością 
zarobkową.

/łn t i r z & j & w i  S t r u c j o w i
w riolilzie

„Sygnały" wydały specjalny num er, po ­
św ięcony pam ięci A ndrzeja Struga

N um er len zaw iera bogaty i w yczerpują 
-ey m ateriał o życiu, twórczości społecznej 
literackiej i publicystycznej. działalności 

politycznej , społecznej i ku ltu ra lne j tego 
W ielkiego Człowieka i P isarza.

Zawiera nieznany fragm ent z pism poś­
m iertnych au to ra  ..Ludzi podziem nych" i 
liczne fotografie z różnych okresów .tego 
życia.

Jest on nietylko hołdem  złożonym W iel­
kiem u Zm arłem u, lecz posiada też duża. 
w artość ku ltu ra lną , jest w yczerpującym  ź.ró 
dłem  w iadomości o Strugu i okresie, w k tó ­
rym  żyl, tworzył i działał.

W num erze tym udział wzięli: Stefania
Sempołowskn, Leon Kruczkowski Mieczy­
sław  Niedziałkow ski (Dziejopis i poeta „Lu 
dzi podzicm nychi Ew elina W róblew ska W la 
stysłnw Ctumplowicz, Stefan Pom ian, gen. Mu 
riusz Zaruski. Leon Pasternak , E leonora 
D iam andow a, W ładyihtw  Broniewski. Ju- 
•■<ui M aliniak, łle rin ina  Naglerowa (Motyw 
p ieniądza u Strugał. Jerzy K. W eintraub, 
H alina Górska. Jerzy W yszom irski Paweł

łlu lka  - Laskowski [Apokalipsa m iliardów! 
Stanisław lt. Dobrowolski Boloftfaw Dudziń 
ski (Andrzej S .rug o kryzysie św iatow ym ' 
M arian Czuchnowski. Jadw iga M arkowska 
(Człowiek — Pochodnia), Stanisław  Baczyń 
ski, Mieczy.stayv B ibrow ski, A ura W y leży li­
ska, Jerzy Pytlakow ski. Adam Próchnik 
(W ierna służha) i M aria Balsigernwu.

Cena egzem plarza 50 gr. Adre.s redakcji 
i adm inistracji: Lwów tlau k e  Bosaka 12. 
Konto w PKO. Nr. 503.-100 Pocztowy p rze­
kaz rozrachunkow y Nr 1.

SUKCES TRZECIEJ PREMIERY 
OPERETKI LWOYYSKIEJ

Dziś w sobotę- yv Sali Saskiej, św. Jan a  0, 
o godz. 5 pop. grane bę’dzie lylko jedno 
przedstaw ienie popołudniowego wesolc‘go 
program u II Zbierzchowskiego pł. „Ta joj 
ta  my ze l.w ow a“. W szystkie num ery rzę­
siście oklaskiw ane. Ju tro  w niedzielę d a ­
ne będą 3 przedstaw ienia o 4.15, 0 15 i 8.1.5 
yviecz

K oncentracja podaży dla znacznej 
większości fabryk, przetw arzających  
kości, stawia bowiem pod znakiem 
zapylania sprawę, czy ew entualny 
now y dostawca znajdzie możność 
zbycia po odpow iednich c rnach  ze­
brany przez siebie surowiec.

KALBARCZYK NIE POJEDZIE 
MISTRZOSTWA ŚWIATA.

Jak  się dowiadujem y, Janusz  Kał 
barczyk  na jp raw dopodobnie j  nie po 
jedzie na łyżwiarskie m istrzostwa 
świata do Szwajcarii.

Polski Związek Łyżwiarski bowiem 
nie posiada żadnycli fiiiiduszóyy na 

wysłanie naszego zawodnika.
Subyvcncję PZL o trzym ał jedynie 

na wysłanie Kalbarczyka do Oslo.
— o—

Jutro  y\ niedzielę odbędzie się w 
Białej rewanżow y mecz bokserski 
Ś ląsk—Kraków. Reprezentacja K ra ­
kowa wyjeżdża w następu jącym  sk ła ­
dzie: Piszczek, Szczurek Bałucki,
Much, Powaiski. MoszkOwSki P ien ią­
żek i Żbik.

Ja k  m ożna wzmocnić
ligę IMarott&w

bod powyższym tytułem urządza 
czasopismo ,,PAX“ (miesięcznik 

Ś rodkowo - Europejski poświęcony 
zagadnieniom pokoju, wychodzący yy 
Pradze) yyielki konkurs  z nagrodam i.

1. Nagroda: Pobyt 6-cio tygodnio 
yyy yv Karlsbadzie, Trenciańsktch  T e­
plicach lub yv innej miejscowości ku. 
racyjnej

2. Nagroda: P oby t 4 tygodniowy.
3. Nagroda; Pobyt 3-tygodniowy 
T erm in  nadesłan ia upłyyya 31-go

m arca 1938 Temat bezyyzględnie ;ik 
tualny i zarazem interesujący zac.hę

„SYGNAŁY" D W l TYGODNIKIEM

Począwszy od dnia 15 lutego br. 
..Sygnały-1 ukazyw ać się będą dwa ra 
z \  yy miesiącu, z datą  1 i 15 każdego 
miesiąca. Następny num er „Sygna 
łóyy“ ukaże się 15 lutego itr. Cena 
egzemplarza wynosić będzie 49 gr.. 
p renum era ta  roczna 7 zł. półroczna 
4 zł., kyyarialna 2 zł.

..Sygnały ‘ l będą najtańszym  p — 
smom literackim  w Polsce. W  p re n u ­
m eracie rocznej cena egzemplarza 
wynosi tylko 29 gr. razem z przesył­
ką.

W Sygnałach1 yyspółpracują i Dę­
cia, nadal yyspółpracowali na jw ybit­
niejsi pisarze polscy.

Adres redakcji i adm inistracji:  
Lwóyy, H auke Bosaka 12, Konto w 
PKO. Nr. 593.199. Pocztowy przekaz 
roz rachunkow y nr. 1.

ci napeyeno dużo osób nie tylko o 
ubieganie się o takie cenne nagrody 
lecz o znalezienie sposobności zmoc- 
nienia idei pokoju  Europejskiego

Bliższe szczegóły podaje miesięcz 
nik , ,P A \ “ , cena tj lko 20 gr.

Redakcja i adm in is tracja  na P o l­
skę: Dyr. W. F ildan  - Felrien. Byd­
goszcz, Marsz. Focha 34.

JUBILEUSZ 25 1.ETN IEJ PRACY 
ANTONIEGO KACZOROWSKIEGO

Ogromno zainteresow anie wzbudziła zu 
powiedź jubileuszu yv Krakowie Antoniego 
Kaczorowskiego. Będzie to jednocześnie nie 
odw ołalne prem iera operetki lwowsLiej 
k lora wysląpi w K rakowie w poniedziałek 
31 stycznia. Udział p rzy jm ują najlepsi arly- 
ści krakow scy

UWAGA — MIESZKAŃCY YVSIt 
Iłallol P rzypom inam y m ieszkańcom  wsi, 

że za zjednanie w okresie od 1 grudnia 
1037 roku do 20 lutego 1038 roku 5-riu no 
wych abonentów  radiow ych, m ożna o trzy­
m ać odznakę i dyplom , a za zjednanie co 
najm niej 20 nowych radioabonentów  — pre 
mię pieniężną 10 20, .50 100 lub 200 zło_
tych. złożoną na książeczce oszczędności »- 
wej. Kło nie zna jeszcze dokładnie w arun­
ków w ielkiej akcji prem iow ej dla miesz­
kańców wsi — niech się natychm iast zwró 
ci po w \jaśn ien ie  do urzędu gminnego Jul> 
na pocztę. In łorm acyj udziela też Społeczny 
Komilcl Radiofonizacji Kraju » W arszawie 
ulica Moniuszki 2n m. 10.



I KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

N O W Y  IN C Y D EN T JA P O N S K O -A K E R Y K A Ń S K I

Policjant japoński spollrzkował sekretarza
am basady am erykańskiej z a  k r y ty k ę  armii japońskiej

Rzecznik am basady  jap o ń sk ie '  w 
S zanghaju  oświadczył dziennikarzom  
iż w dniu  25. stycznia w ydarzył się 
w N ankinie  bardzo  poważny incy­
dent. W ychodzącego z am basady  se­
k re ta rza  am basady  St. Zjednoczo­
nych Jo h n a  Ąllisona uderzył poli­
c jan t japoński,  k tó ry  chciał go eskor- 
towftfc i znieważył go. Od czasu zaję­
cia  N ankinu  s tosowany jest przepis 
ogólny, że dyplom aci zagraniczni 
o trzym ują  z chw ilą wyjścia n a  m ia ­
sto eskortę Przedstawiciel amabsa-

dy dodał, że władze japońskie  z u bo­
lew aniem  stwierdziły, że Allison, m i­
mo swych funkcyj oficjalnych, przy 
każdej sposobności pozw alał sobie na  
n ieuspraw iedliw ioną k ry tykę  armii 
japońskiej.

Rzecznik japońskiego  m inis ter ium  
spr zagr. zapytyw any w sprawie 
incydentu  w  Nankinie, oświadczył, że 
k w a te ra  główna a rm ii o trzym ała  r a ­
p o r t  w tej sprawie, jednak  rap o r t  ten 
nie jest jescze zbadany i wszelkie

oświadczenia w tej sprawie byłyby 
przedwczesne. Rzecznik oświadczył; 
„przypuszczam, że incydent nie był 
poważny —  a władze japońskie dążą 
do zlokalizowania sprawy".

S P I S E r  W G R E C J I
W  zw ią z k u  z d o n ie s ie n ia m i  p rasy  

z a g ran iczn e j  o z a s to so w a n iu  represyj

Demcnstracja górników
na Śtąjfhu p rze c iw  hitlerowco^n

W jed nej  z n a jw ię k sz y c h  k o p a lń  
n ie m ie c k ie g o  Ś lą sk a  g ó rn ic y  z s z y c h ­
ty  p o łu d n io w e j  o św ia d c z y l i ,  że n ie  
zjad ą  do p o d z iem i,  p o n ie w a ż  p r z y ­
n ieś l i  ze  sob ą  t y lk o  su c h y  ch leb ,  od- 
m O w iono  im  b o w ie m  sp rz ed a ży  sm a l­
cu D elegacja  g ó r n ik ó w  o św ia d c z y ła  
d y rek cj i ,  że teg o  rod zaju  d e m o n s tr a ­

cję m uszą zastosować z pow odu co­
raz większych trudności ap row iza . 
cyjnych. Dyrekcja  zaa larm ow ała  n a ­
tychm iast władze, k tó re  w k ró tk im  
czasie zarządziły dostarczenie d oda t­
kow ych porcyj tłuszczów. Akcja ta 
w yw arła  w całej okolicy duże w raże­
nie.

r a e d a ż

f UTKfl:dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, aa- 

u p i t a ,  p r a e r o b l s a  
MOSTOWICZ 

K raków  R TNEK GL. f i  
IpiEHW SZE PIĘTBO i i

P«c-*ł?. IMEEAUA 
POSEZONOW E CENY O 30o/° zNiŻONE,

U HOK/.l ISaT kZ E P L k LIN E DLUGOl ,ET- 
N1 SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P- W łTKONUJE OP ASKI 
PRZEPUKLINOW E ROŻNEliU RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI FO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOM ANIA

APTEKI I DROGERIE zakupują 
lecznicze w ody mineralne synt.

we firm ie 
„S A N A V I T“ F ab ry k a  leczniczych wód 
m ineralnych synt. K raków  Cliocim ska 19, 
lei. 151-20.

Do każdej flaszki dołączam y bony tury 
•tyczne P. K P.

FISHARMONIE m ałe nadeszły. Skład fo r­
tepianów  Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków  
Sław kow ska 4.

ZAWIADAMIAJ* PT. Klientów, iż p rzen io­
słem zakład kuśnierski z ulicy F lioriaó- 
sk iej na ulicę B racką la  I piętro. P rzy j­
m uję w szelkie roboty kuśnierskie. Wyko 
nan ie  solidne, ceny niskie. Z pow ażaniem  

IÓ ZEF BOCHFNEK.

R ń ż n e
SW ETRY, pulowery „golfy", bezrę- 

k aw n ik 5, damskie, męskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki napraw Łi i 
paten ta ,  poleca PO CENACH P O ­
SEZONOWYCH „Pracow nia  T ry ­
kotaży"  SAMUELA FELMANA, — 
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep
frontow y).______________________

KONCES. KURSY KROJU, m odelow ania i 
szycia „JÓ ZEFIN A " Kraków, WARSZAW­
SKA 4. Nowy kurs 1 lutego. P rzy jm uje 
się i Panie z szyciem n ieob t/nane .

G w arancja  wyuczenia. W pisy codziennie.

„ P I E * Z O P U C H “
STAROWIŚLNA 19. Poleca 

pierze i puch z żyw \ch  gęsi. W sypy k ra ­
jow e i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOW E I W EŁNIANE 
KOCE, bieliznę pościelową. W ielki wybór. 
Geny niskie.

K U R SY  STEN O G R A FII polskiej-nie-
mieckiej oraz maszynopisma rozpo  
czyna się 1 L U T E G O  pod 
kie/ow nictw em  ZOFII SC H O N G U - 
TÓWlNEJ, Kraków, W .W . Św iętych  
8, front, I. p., te l. 109-97.

C H R O M O W A N IE, niklowanie, mie­
dziow anie, polerow anie. , , N > k l o -  
C h r o m " ,  Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zw:erzynieckiej. T el. 119-61.

POŃCZOCHY GUMOWE „L aste i „Acade- 
tnic" 1 Inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
1 chore nogi, poleca n a jtan ie j firnu Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artyku łów  gu- 
m ow och iru rg icznych , san itarnych  • ops 
trunkow ych, K raków, iw. Idziego 1 (róg 
G rodzkiej 69)

KLRSY KROJU, M odelowania i Szycia, kon 
cesjonow ane przez K uratorium  ELWIRY 
HALPERN - SuSSEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akadem ie, N auka najnow  
szym system em  w iedeńskim . Po ukończe­
niu, św iadectw . W pisy: K raków, KRUP 
NICZA 18.

CUD 
X X  WIEKO

G abinet L ekarsko - Ko­
sm etyczny „ELIZABETH* 
pod kierow nictw em  dłu­
goletniej asystentki net ■ 
liń sk ieg j in sty tu tu  Dr.

Chir. E lfridy  E hrenreich . KR.iKÓW, IA- 
SNA 6. m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę. 
usuw a brodaw ki, pryszcze i t, d. Poleca 
najnow sze p reparaty . P orady  bezpłatne — 
Ceny b. niskie.

/Ł/IIGSELS H/Ł 
KORESPONDFNCJA - TŁUMACZENIA 

ióz. HarmeB 
K G 1 . E T E K  3 .

LESCJE TAMŻE. -  TELEFON 114 66

UNIWERSALNA KSIĘGOWOŚĆ 
PRZEBITKOWA

prawnie / ; S T A R  zastrz. 
w yklucza om vłki i b łędy w księgow aniu 
Inform acje  i p rospekty: C rntraliaa o rg i- 
nlzacju KRaKÓW , ul. P ija rsk a  21 tel. 
1 70-93, uł. S tarow iślna 04, tel. 174-36- 

B iuro buchał tery jno-rew lzyjne.

w stosunku do opozycyjnych polity­
ków greckich, rozeszły się pogłoski, 
jakoby  Rząd p rem ie ra  Metax a m iał 
p iok lam ow ać  oficjalną dykta turę . 
Greckie koła oficjalne wiadom ościom  
tym  zaprzeczają, po tw ierdza ją  jed n ak  
fak t  deportow ania  z Aten przewód- 
ców opozycji za rozpow szechnianie  
u lotek wywrotow ych.

W kroczenie rządu  p rem ie ra  Meta- 
x asa na  drogę ostrych represy j w o­
bec opozycji wywołało pogłoski o ofi 
cjalnej dyktaturze.

W związku z repres jam i donoszą, 
że w ostatn ich  czasach przewódcy o- 
puzycji w ydali proklam ację , w k tó ­
re j ostro k ry tykow ali  w ew nętrzną  go 
spodarczą  i f inansow ą polityę rządu 
i wzywali ludność do przyw rócenia  
suw eienności narodu . Autorzy ode­
zwy zostali in te rnow ani na  różnych 
wyspach Archipelagu greckiego. 
W śró d  zesłanych znajduje  się b. mi-

NOWY NUMEE „EPOKI**
U kazał się Nr. 3 (106 dem okratycznego 

czasopism ? „E T>OKA“ i zaw iera treść sieka 
wą i pouczającą:

J. Czerm ińs xi w artyku le  pt. „N ieprzedaw  
n iona dek larac ja  p raw  nauczyciela polskie­
go" przypom ina daw niejszą postaw ę ideolo 
giczną i polityczną nauczycielstw a polskie­
go. —  M. Jo rd an  w szkicu pt. „P ora  spo j­
rzeć bezstronnie w Noc Styczniow ą" poda 
je rew izji poglądy na  treść społeczną pow ­
stan ia . — Zb. Ziem ski d ruku je  pierw szą 
część w nikliwego studium  literackiego pt.: 
„A ndrzej S trug i K arol Irzykow ski, dw: j 
ludzie —  dw a żywoty". —  K olum na pt.: 
„Glos m ają  młodzi przynosi a rtyku ł K ry­
styny S tojanow skiej pt. „Z agadnienia seksu­
alne w życiu i w ychowaniu w spółczesnym " 
oraz w iersz K rystyny Czerskiej pt.: „Mój 
m ist". —  Rzecz pt.: „D okąd dzierny ‘ zawie 
ra  zdum iew ające podobieństw a aktów  prze 
mocy w sferze fanatyzm u religijnego w 
1574 r i 1937 r. —  L. Rom an w artyku le  pt.: 
„^odstaw ow e zagadnienie F ran c ji"  odsła­
n ia  isto tną treść przesilenia politycznego. — 
A rtyauł wstępny pt.: „ Jak  wyzwolić energię 
gospodarczą Polski?", w yjaśn ia  ro lę w n a ­
szym życiu karte lu  i fo lw arku — R ubryka 
„Z dn ia  na dzień" przynosi w iązankę felie­
tonów  polem icznych pt. „Antoni Słonim ski 
sam na sam  z losem ", — „P raszczur" S ta­
nisław a P iaseckiego", — „Pan Nowakow ski 
się zab łąkał" — rub ryka  zaś pt. „Na widów 
ni Polskiej i św iatow ej" przynosi: „Jeszcze 
jeden lau r „1KC.“, —  „Goethe, Lessing i 
Schiller — w ygnani" —  „Nic pchajm y gło 
wy w p iasek" — „W yjaśnienie w spraw ie 
„K uriera D em okratycznego .

Cena 50 gr. Adres redakcji i adm inistracji 
W arszaw a, O rdynacka 5.

TEATR BAGATELA

Z dniem  dzisiejszym  wchodzi na 
afisz Bagateli now a rew ia pt. „Figle 
karnaw ałow e"

W rew ii bierze udział cały zespół 
artystyczny żegnający K raków  z Gra 
bow ską. P ilarsk im . Rytnwskim , Reg- 
nisem oraze baletem  na czele.

Rewię cechuje wesołość, pomysło 
we dekoracje, oraz atrakcy jny  próg 
ram.

Ponudt film „Muli bohaterow ie".

nis ter  spr. zagr. Michalokopulos. K rą­
żą pogłoski, że opozycj‘a przygotowy­
w a ła  spisek przeciw  królowi i Rzą­
dowi.

J %
W

Szybko
JlSDO 

SGlidDlb
Ż ą d a ć  o fe r f

Z teatru  im. J . Słowaeuiego

Dziś w sobotę, po cenach zniżonych, peł­
na  hum oru i sentym entu sztuka Zygm unta 
N owakowskiego „G ałązka R ozm arynu", w 
opracow aniu  scenicznym  au to ra , z udzia­
łem M. B ielskiej, K. K iońskiej, J. K ureckiej, 
W. N iedzialkow skiej, T. Suchackiej, T. B iał­
kowskiego W. Biegańskiego, T. B urnato ­
wicza, W. C zajkow skiego, K. Fabisiaka, 
J. Kaliszewskiego, T. K ondrata, W. Nolwa- 
sa, W. M acherskiego, Z. Madzelewskiego, 
W. Nowakowskiego, M. Opaliskicgo, L. 
Ruszkowskiego, K. Szuberta, W. W oźnika, 
W. W rońskiego i in. — „G ałązka R ozm ary­
nu ' pow tórzona będzie ju tro  w niedzielę, 
na  przedstaw ieniu popołudniow ym  o godz. 
15-tej.

RYBA RULOS
W w odach Dzisny trzej rybacy wy 

łowili rybę wagi 80 kg. W e w nętrzno  
ściach lego olbrzym a znaleziono ca ­
łego prosiaka, pa rę  sztuk drobiu  i 
część końskiej nogi.

2 ZAGADNIEŃ GEOPOLITYCZNYCH UŚA- 
JA PON II I W IE L K IE J BRYTANII

W e w torek dn ia  1 lutego br. o godz. 19.30 
wiecz. w lokalu  Związku Zawodowego P ra  
cowniKów Umysłowych przy ul- Sław kow ­
skiej 6, I. p. wygłosi prof. dr. Anna Bros- 
sow a odczyt n. t. „Z zagadnień geopolitycz­
nych USA., Japon ii i W ielkiej B rytanii"

WIELKA ZABAWA ,.PIĄTaK Ó W - 
Kolo Piątaków w Krakowie, b. żoł­

nierzy 5-go P  P. I-szej B rygady L e­
gionów —  urządza  w dniu 5 lutego  
br. w salonach Hr. T arnow skich  przy 
ni. Sław kow skiej Nr. 15 L p. —  W iel 
ką zabawę karnawałowa z kotylio­
nem. W stęp  zł. 3.—  Akad. zł. 2.—  stro 
je wizytowe, atrakcje ,  niespodzian­
ki, doborow a orkiestra ,  bufet tani i 
zaopatrzony. Początek o godzinie 21 
Dochód na B ratn ią  Pomoc. Zaproszę 
nia i przedsprzedaż biletów codzien­
nie w lokalu K om endy Koła P ią ta ­
ków. Kraków, ul. K row oderska 5 —  
p a r te r  od godziny 18— 19-tej.
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